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Dziennik Poznański
¡jiodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

póświętnych.
Cena ogłoszeń (Inscratów:) 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia).

Listy
radakcyi, administracyi i ekspedycyi winny by 

.frankowane.

W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Ri'cliter, księgarz.
Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leice^ter Square AV. C. — 
burgu, Frankfurcie n. 31. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasfeûste’iti & Vogler.— W Berlinie:'Rt
dition. — W Bramie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fojit, Sachse & Oomp. — W Frankfurcie ----------------- --- . . .

ctawiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F, W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie 
mieckiom 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Ausaryi 6 guldenów 
wjb Fcaucyi 13 fr., -w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwe yi 
5 tal. 15 sgr.. w Danii 4 tal. 2 Bgr.. we Wiosze h 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy 23 fr., w Ą.ue-

ryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwaeh do związkupo- 
cztowegd niemiecko-austryack. nalożących urzędy po 
cztowe. W ińnyęh krajach zaś tylko nasza ajun uiy 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) możn» także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn, 
Rękopis ma

l nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niazcaone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAŃ, 7 marca.

ii

Z wydziału konstytucyjnego, obradującego nad eia- 
oratem galicyjskim, nie doszło nas dziś nic nad to, 
¿my już wczoraj na właściweui powiedzieli miejscu; 
lupełniając chyba wczorajsze doniesienia zaznaczamy,
, centraliści, biorąe za podstawę wymiaru kwoty przy­
dającej na Galicyą dla pokrycia wydatków na spra- 
y własnemu jej zarządowi poruczone, preliminarz rzę­
sistych potrzeb polskiej prowincyi z r. 1871, a nic, 
ilt żądał poseł Grocholski, preliminarz z r. 1872, skrzy­
wili Galicyą o 510,000 ztr. Według odrzuconego 
iosku Tzadowego straciłaby na zawarciu ugody tyl- 

U 248,000 *złr.
Dnia 5 b. m. obradowada Rada państwa. Rozpra­

wy toczyły się nad budżetem. Przy specj alnej dysku- 
,ti przyjęto bez zmian pierwsze sześć rozdziałów 
adżetu. Następnie przedłożył minister projekt do u- 
tiw o stowarzyszeniach przemysłowych i konsuinpoyj- 
iych. W izbie wyższej przyjęto konwęncyą telegrafi- 
¡na z państwem nieinieckiem, niemniej konwęncyą 
arek fabrycznych z Ameryką. 1

Na pierwszym planie wypadków polityczny cli stoi 
Iziś bez zaprzeczenia dymisya francuzkiego ministra 
karbu p. Pouyer-Qucrtier, na miejsce którego powo- 

p. Thiers tymczasowo p. Goularda. Dóinniemywa- 
iyni przyszłym ministrem skarbu jest p. Kaźmierz Pe- 
i’er, znany przeciwnik p. Thiersa na polu podatków i 
la. Dymisya p. Pouyer-Quertier tern większego jest 
Huczenia, ile że nastąpiła pód naciskiem opinii publi- 
iznej, która z oburzeniem domagała się ustąpienia ęzło- 
neka, co piastując wysoką godność w gabinecie repu- 
jikańskim, nie wahał się iść ręka w rękę z ludźmi, 
lżącymi do obalenia tego rządu, na straży którego 
iał właśnie.

Na tein posiedzeniu, na którem oznajmiono izbie 
lymisyą ministra skarbu, przyszło do wyborów mar- 
:ałka i wice-inarszałka Zgromadzenia narodowego. 
Większość głosów oświadczyła się za dotyebczasówemi 
lobami.

Stosunek różnych. państw do Stolicy Apostolskiej, 
ile takowy dotyczy zatrzymania na dworze papiez- 
n dotychczasowych reprezentantów, jest dziś przed- 

liotem rozpraw parlamentarnych tak w izbie franed- 
kiej jak i belgijskiej i portugalskiej. W Zgromadze- 
iu narodowem interpelował w tej sprawie jenerał du 
emple. Izba atoli uchwaliła obrady nad tym przed­

miotem odroczyć na trzy miesiące. W izbie belgij- 
ikiej rząd oświadczył w tej mierze, iż zatrzymanie po- 
elstwa przy dworze papiezkim uważa za rzecz konie- 
Ena a to przez wzgląd na moralne i religijne interesa 
ńększości mieszkańców królestwa. Co się tyczy rzą- 
lu portugalskiego, to ten według dzienników bruksel- 
kich ma zostawać z kuryą papiezką w naprężonych 
tósunkacb. Co więcej, nuneyusz papiezki rezydujący 

Lizbonie miał zażądać od tamtejszego rządu pasz- 
ortów, a to wszystko z wiedzą Stolicy Apostolskiej, 
itóra z obrotu rzeczy w Portugalii mocno jest nieza- 
lowolona.
' Przed paru dniami rozniósł telegraf po świecie

Różnica między Galicyą a Poznańskiem. Wasze i nasze wal- 
zebrania. —Nauki, jakie z waszych sprawozdań nasi p oli- 

fyy wyciągnąć powinni. — „Nasze projekta i nasz lud.“ —
Itósowność tego wystąpienia. — Wartość zasady. — Co wprzód? 

oświata czy dobrobyt?).

Nigdy z pewnością różnica między częścią da­
wnej Polski przez Prusy zabraną a tą, która się 
iustryi dostała w udziale przed stu laty, nie stanęła 
¡rzed oczyma lpdzi uważnych równie jaskrawo i po- 
iczająco jak w tych ostatnich czasach. U was odby­
wały się walne zebrania towarzystwa rolniczego, oświaty 
udowej, wiec ludowy w Poznaniu, sejmik gospodarczy 
f Toruniu: u nas zebranie delegatów towarzystwa 
redytowego, potem towarzystwa rolniczego wscho­
dniej Galicyi. Jednocześnie u was zrodziła się myśl 
towarzystwa oświaty ludowej, u nas, którzy7 już takie to­
warzystwo od dawna posiadamy, projekt składki olbrzy­
miej wyłącznie na tenże sam cel.

Sprawozdania z posiedzeń, rezultaty z prac nad 
ednym i tym samym przedmiotem zbiegły się razem 
porównanie nastręczyło się samo. Dziwne rzeczy7!I 
pko język ten sam... Gdy u was, którzy sejmu a więc 
'tttyny parlamentarnej nie macie, obrady i dyskusye są 
Jzorem porządku, zwięzłości, systematyczności i wy- 
mją rezultaty rzeczywiste, gdy u was każdy wniosek

£ący pracę odwlec lub zawikłać, znajduje jedno­
myślny opór a każdy projekt, zacny poklask nawet 
j1 politycznych przeciwników wnioskodawcy, — u nas... 
mpiej nie mówić o tem. Kto ciekawy, niech przeczyta 
sprawozdania z walnego zebrania delegatów towarzy- 
!bva kredytowego ziemskiego a zrozumie może, dla 
^ego prace sejmu są tak bezpłodne... Wśród delega- 
bw było posłów wielu, a jednak obrady te były mi- 
"■aturową kopią dawnych szlacheckich sejmów naszych; 
enże nieporządek, toż samo wieczne odstępowanie od 
Przedmiotu, toż samo używanie trybuny ku osobistym 
Rzepkom... Wreszcie hałas, wychodzenie, gdy się jeść 
fyiało itd. Co jednak w dawnych sejmach rzadko się 
tarzało, to intermezzo z prezesem i cofnięcie uchwały 
Powziętej poprzedniego dnia.
, Ciekawy to jednak objaw ta różnica między wiel­
opolską a galicyjską inteligencyą, obejmując już tym

doniesienie rzymskiego korespondenta do Ti mes a, 
według którego Papież zamierza w bliskim czasie opu­
ścić Rzym i przenieść się do Trydentu. W odpowie­
dzi na to telegrafuje korespondent D a i 1 y- T e 1 e g r a p lis 
„Na audyencyi udzielonej mi przez' Papieża, zapewniał 
mnie tenże, że nie myśli opuścić Rzymu, pokąd, go do 
tego nadzwyczajne nie zmuszą okoliczności. Stan zdro­
wia Piusa IX jest zadziwiająco pomyślnym, wygląda 
czerstwo i zdaje się być wesołego umysłu.“

Wczoraj rozpoczęły się w berlińskiej Izbie panów7 
rozprawy nad prawem o nadzorze szkolnym. Pod wła­
ściwą rubryką podajemy przemówienia pojedynczych 
posłów; tutaj nadmieniamy, że z Polaków7 zabierał głos 
hr.’ Bniński w obronie projektu komisj i. Przemó­
wienie lir. BiiińskiegoJ podamy w całej osnowie, 
skoro nas dojdzie bądź to zsi pośrednictwem naszego 
korespondenta, bądź berlińskich dzienników,—bo dziś 
w7 tych ostatnich krótką tylko o tein znajdujemy w zmiankę.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył railzeę rcjencyjnegp Balllibrn w Wrocławiu 

mianować nadradzcą rcjencyjnym i dyrygentem wydziału re-

Korespondencye Dziennika Pozn.

K prowincyi, 5 marca.
(Wniosek o umieszczenie Nowego ziemstwa kredytowego w 

dziennikach polskich).
(k) Z powodu odbyć się mającego walnego zebrania 

członków Nowego ziemstwa kredytowego nadarza się 
sposobność, którą podczas poprzedniego walnego ze­
brania pominięto, uczynienia wniosku przez komitet 
ściślejszy, czyli to dotyczczasowy lub nowo obrany, 
mający do odbycia swych czynności wedle § 49 stat. 
z dnia 13 maja 1857 przez komisarza rządowego w 
b. m. być powołanym, o zmianą § 63 statutu z powy­
żej wymienionej daty, mianowicie skreślenia ostatniego 
ustępu tegoż §.

Od czasu upadku Gazety Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego ustały i ogłoszenia urzędowe 
dyrekcyi Nowego ziemstwa w pismach polskich, albo­
wiem razem z upadkiem tegoż pisma zwalnia § 63 
dyrekcyą od obrania w jego miejsce innego pisma pol­
skiego ku rozpowszechnianiu urządowycb ogłoszeń.

Jeżeli czasami ogłoszenia Nowego ziemstwa kre­
dytowego w Dzienniku Poznańskim wyczytuje- 
m y, dzieje się to poniekąd jak gdyby z łaski i u- 
względnienia przeważnej liczby członków7 narodowości 
polskiej stowarzyszonych. Łaska i względy, chociaż 
dotąd dość szczupło udzielane, z zmianą osób także 
zmianie podpaść mogą.

Celem więc utrwalenia i prawnego zabezpieczenia 
naszych słusznych wymagań wniosek komitetu ściślej­

wyrazem szlachtę i arystokracyą. Dla czego u je­
dnych tyle zmysłu organicznego, tyle energii i tyle 
wiary w przyszłość i własne siły, choć stoją na wyło­
mie już zgrucliotanym w7 części, choć mają do walcze­
nia z większemi daleko trudnościami? Dla czego dru­
dzy tacy nieporadni, tacy obojętni, tacy bezsilni, choć 
mają niezachwianą podstawę pod sobą i przy jakiej 
takiej pracy zwycięztwo pewne?

Zgłębienie, rozwiązanie tego zagadnienia, Wyjaśnie­
nie go, poparte historyą lat ćtu i wpływem, jaki ten wiek 
na charakter dwóch odłamów tej samej całości wywarł, 
byłoby rzeczywiście pracą godną najznakomitszego my­
śliciela i psychologa a mogłoby przynieść ogromne 
korzyści. Nie można tego bowiem wytłómaczyó syste­
mem wychowania. Tu i tam był on wynaradawiają­
cym jednakowo, a niezawodnie Prusacy daleko są w 
w tej pracy zręczniejsi —- niż nawet Meternich lub 
Bach. . . .

Szkoda wielka, że dzienniki nasze nie przedrukowa­
ły w całości sprawozdań waszych z posiedzeń odbytych 
w Poznaniu. Poznajomienie Galicyi z tem, jak się ta­
kie rzęchy odbywają, byłoby stokroć korzystniejszem 
użyciem miejsca, niż wiadomości z Ameryki lub Indo- 
stanu. Przekonanoby się u nas, że zgromadzenie z 
2Ó0 osób złożone, może obradować pow7ażnie i spokoj­
nie, że można się obejść bez przemówień co do for­
malnego traktowania lub w k w e s t y i o fe o b i st ej, 
że nibżna najrozumniejsze postanawiać rzeczy bez mów 
Ćałogodzinnych, bez deklamacyi niepotrzebnych, bez 
odwoływania się do Adama i Noego czasów.

A co najważniejsza, nauczonobj7 się może, że to, 
nad cżem u nas tyle czasu się marnuje, statuta, są 
rzeczą drugorzędną — i że lepiej nawet jakiś czas nie­
jasny artykuł zostawić, niż dla jego zmiany nic nie robić.

Jednomyślne przjjęcie wniosku p. Wilkońskie- 
go, rozprawy o szkole Żabikowskiej nauczyłyby nie­
jednego, że nawet niezupełnie godzący się ustępują i 
że w ciele złożonem z ludzi wcale niemłodych i nie- 
hołyszów postępowe pojęcia mogą brać górę.

Towarzystwo też nasze rolnicze, które powinno 
mieć pięć razy więcej sił niż poznańskie, zobaczyłoby, 
że wy nie rachujecie na subwencyą z Berlina, by wy­
słać nauczyciela wędrującego, i że na takie rzeczy na­
ród znajdujący się w takiem jak my położeniu, musi się 
sam zdobywać.

W przeszłej pogawędce skarżyłem się na oboję­
tność prasy dla składki ludowej i na niezdarne branie 
się do tego dzieła. I tutejszy7 i lwowski mój kolega 
jednocześnie prawie zwrócili na to uwagę waszą. Po

szego w czasie jego posiedzeń w b. m. w tym przed­
miocie jest koniecznym. §§ 50, 51, 56 i 57 stat, 
z 13 maja 1857 objaśniają, że walne zebranie tylko 
nad wnioskami obradować może, które poprzednio dy-l 
rekeya i komitet ściślejszy komisarzowi rządowemu 
przedłoży.

Pary«, 3 marca.
(Nieporozumienie i nieprzyjęte dymisyę. — Co tli począć? —i 
Rząd i naród. —• Mityng w cyrku Champs Elyséos. — Mowa 
p. i.egouvé., — Jlowa p. Coąuorel. — Proces p. Janvier de lal 
Motte. — Sprawozdanie komisyi o powstaniu 18 maja. — Spra­

wa rzymska. — Internacyonał).
(S. E.) Chaos co dzień się powiększa. Sądziliśmy, 

że list p. Barthélémy7 St. Hilaire był wyrazem opinii' 
prezydenta rzeczypospolitéj, a oto p. Lefranc oświad-; 
cza, że p. Thiers o tym liście nic nie wiedział; doda-' 
je nawet, że p. Barthélemy St. Hilaire nieoględnie po­
stąpił, ogłaszając list takiej treści. Prezydent zaś rze- 
czÿpospolitéj, chociaż przyznaje, że listu nie znał, nie 
ebee jednak, aby p. Lefranc potępiał p. Barthélemy 
St. Hilaire, a p. Lefranc myśli o podaniu się do dy- 
niisyi, od cźego przecież, za porozumieniem się z p. 
Thiersem, później odstępuje. Jednocześnie mówią o za­
projektowanej dymisyi p. de Larcy, legitymisty a re­
daktora sławnego a tajemniczego manifestu. Nie dobyć 
jeszcze: p. Ladmirault, gubernator Paryża, z powodu 
pozwolenia udzielonego przez rząd dziennikom zawie­
szonym ukazania się na nowo, także miał podać się do 
dymisyi, czego jednak nie uskutecznił. Nareszcie p. 
Pouyer-Quertier, który w procesie p. Janvier de la 
Motte wystąpił bardzo przychylnie dla oskarżonego i 
wygłosił tamże podejrzane teorye administracyjne o o- 
brotach funduszami pubłicznemi, został przez prezyden­
ta rzeczypospolitéj napomnianym, a nawet mówią i o 
jego możliwej dymisyi. Jest to doprawdy zaraźliwa cho­
roba, najwymowniej świadcząca o niestałości obecnego 
stanu rzeczy, o niemożliwości dalszego rządzenia w tych 
samych warunkach, o gwaltow7néj potrzebie zaprowa­
dzenia radykalnej żmiany w sferach rządowych, a to 
zwołując jak najprędzśj nowe zgromadzenie.

Jednakże o tem nie ma wcale mowy. Izba ebee 
koniecznie być konstytuantą, chociaż nic zgoła ukonsty­
tuować nie jest w stanie, niektórzy myślą tylko o prze­
dłużeniu tymczasowości do r. 1874, a sam p. Thiers 
nie oddziela się od izby mówiąc: „przyszliśmy razem, 
razem pójdziemy;“ Ale jakim sposobem? Obawiają się 
powszechnie, aby nie znikła izba razem z p. Thiersem 
skutkiem jakiej katastrofy, któraby zarazem zniszczjda 
i rzeczpospolitą a może i Francyą. Temu zaradzić trze­
ba, jednak nikt zaradzić nie ebee.

Naród ma przecież niezaprzeczoną żywotność : pod­
czas wakacyi izby zdawało się, że pomiędzy wszystkie- 
mi warstwami społeczeństwa nastąpiła zgoda co do naj- « 
pilniejszych reform f odtąd z narodu wyszła inieyatywa 
téj składki patryotycznéj, którą nadaremno krępować 
usiłują rządzący i radykalni a w której upatrywać 
trzeba dowód silnéj, patryotycznéj działalności narodu. 
Niech mówią, co chcą, ale obecnemu położeniu rząd 
fylko winien i izba, nie naród. Mam przed sobą spra­
wozdanie z mityngu niedzielnego w Cirque des Champs

dziś dzień ani kroku naprzód... Czyż nie przewidzia­
łem, że najlepszy czas zapału i dobrych chęci upłynie 
na organizowanie? Czyż komitet nie bjdby lepiej zro­
bił, gdyby nie czekając, aż panowie delegaci odpowie­
dzieć raczą, był rozesłał odezwę do kobiet i wezwał 
je, by się w swoich kółkach zajęły składką, jak same 
uznają za stosowne, z obowiązkiem zdania rachunku 
szczegółowego, gdy delegaci ustanowieni będą. Nie są­
dzę, żeby kto temu projektowi brak kontroli zarzucił.
I tak kontrola może być iluzoryczną tylko a jeżeli 
przy takiej składce przypuszczamy nadużycia, zwła­
szcza ze stronj7 kobiet, toż lepiej róbmj7 składkę na 
kryminalne więzienia niż na szkoły. Ale ileżby to 
w końcu karnawału i teraz, gdj7 jeszcze miasta pełne, 
gdy salony nie zamknięte, wpłynęło guldenów bez ża­
dnego wysilenia?

Ale nic i nic. Zimna odezwa i milczenie... Czyż 
komitet nie wie, że ma do czynienia z Francuzami 
Północy? że u nas trzeba zawsze kuć żelazo, póki go­
rące; tam zwłaszcza, gdzie o pieniądze idzie, że nam da­
leko... daleko jeszcze do idealności przez Miłkowskiego 
marzonej, że jesteśmy jak dzieci, które rozpaliwszy 
się do czegoś, gotowiśmy w7 danej chwili Bóg wie ja­
kie ofiary zrobić a jutro ta sama rzecz obojętna dla 
nas. Przypomnijmy sobie ów zapał dla rezolucyi, dla 
stowarzyszeń, dla klubów politycznych. A dziś?... 
Niestety źle to... Naród rozumny, a choćby inteligen­
cja tylko nie powinien poprzestać na składce jednora­
zowej, ale się opadatkować i płacić dopóty, dopóki 
choć jedna gmina nie ma szkoły, gdyby na­
ród był rozumny, bo sam rozum, samo obliczenie 
wystarczą do przekonania, że każdy grosz w oświatę 
ludową rzucony przynosi krajowi a więc i pojedyń- 
czym jego całostkom nieobłiczone procebta, z oświatą 
bowiem rodzą się potrzeby, z potrzeby praca nad ich 
zadowoleniem, a ztąd ziemia i wszystko nabiera wię­
kszej wartości a przemysł rośnie i rozwija się.

Ale niestety rozumni nie jesteśmy. Od chwili 
podania projektu składki przez Dziennik Polski 
termometr spad! o wiele i dotychczasowa zwłoka wy­
rządziła już szkody nieobłiczone. Ale to było do prze­
widzenia, więc dla czego tak mało energii?

Co do milczenia prasy, na które ubolewałem, wy­
pada zaznaczj7ć niestety wystąpienie K r aj u, który 
po długiem milczeniu zdecydował się przemówić w ar­
tykułach pod tyt. „Nasze projekta i lud nasz“. Cie­
kawy artykuł, charakterystycznj7 objaw jednego z prą­
dów naszych i dla tego szerzej o nim chcę pomówić, 
oddać go pod sąd waszych czytelników, którzy nieda-

Elyseęs, po którym zebrano 60,000 fr. dla wykupienia 
zajętych departamentów. Jaki był zapał ogólnj7 słucha­
czy, jaka ofiarność bezinteresowna, jaka siła uczucia 
patriotycznego a republikańskiego zarazem! P. Legou- 
ve, jako przewodniczący, zagaił posiedzenie ffymownym 
głosem, w którym wykazał, że Paryż, tak szkalowany, 
tak zapoznany, jest zawsze szlaębetnóm sercem Fran- 
cyi całej. Zarzucają mu, powiedział, że jest wiecznymi 
rewolucyonistą, ale zobaczmy, jaka na niego spada od­
powiedzialność w tych wielkich narodowych przesile­
niach. W r. 1830 czy nie było prowokacyi ze strony 
króla? W r. 1848 czy rząd uporem swoim w sprawie 
reformy wyboreżej nie zabił sam siebie? W r. 1851 
zaiste nie lud paryski rozwiązał zgromadzenie, uwięził 
jenerałów i deputowanych! W r. 1870 dnia 4 września 
nikt nie zrobił rewolucji, sama przez się nastąpiła. Co 
do fatalnej daty 18 marca, wina cięży na wążystkicli, 
bo rząd, który7 tak prędko opuścił Paryż i pozbawił go 
w’szelkicb środków bronienia się przeciwko rokoszanom, 
nic Paryżowi zarzucić nie może. Kończąc, przewodni­
czący twierdzi, że Paryż niesprawiedliwie potępiony 
odzyska tytuł stolićy poświęceniem i patryotyzmcin 
swoim!

Po nim przemówił p. Coquerel. Z jego mowy 
przytaczam fylko ustępy, które Wywołały największe 
oklaski: „Jest wyraz, który od jednego końca świata 
do drugiego, na obu brzegach Oceanu panuje nad ca­
łą współczesną polityką, jest nim jedność narodo­
wa. Tym wyrazem w Stanach Zjednoczonych uwol­
niono 4 miliony7 niewolników; temu wyrazowi zawdzię­
czają Włochy istnienie swoje polityczne; tym wyrazem 
zbudowano Niemcy. Ale ten wyraz można różnie bar­
dzo zrozumieć. Za Renem oznacza podobno wielką 
mieszaninę książąt i królów, z których jedni korony 
stracili a drudzy mają nadzieję, że ich nio stracą; 
lecz to mnie nie obchodzi; jest to ich sprawa, a mnia 
nic do tego. Ale to mnie obchodzi, że do tego cesar­
stwa tak dziwnie ułożoriego przydączono wielki drga­
jący i krwawy odłam od Francyi naszej wyrwany.. . 
Dusze jednak nie'przestały7 należeć do naszej wielkiej 
a dawnej jedności francuzkiej (oklaski). Dow7odów nie 
braknie; powołuję się na toj co świeżo zaszło w Mul- 
hnusen, gdzie 15 osób zebranych za stołem zapisało 

I milion na wykupienie ziemi francuzkiej z wyraźnym 
dodatkiem, że tę sumę daje się Francyi republi­
kańskiej (długie oklaski — krzyki: Niech żyje re­
publika). Jak na miasto cesarstwa niemieckiego, jest 
tó według mnie, mówić dobrą francuszczyzną (nowa 
oklaski). Nie mówię ani o Metz, ani o Sedan. Niech 
hańba będzie udziałem tych, którzy na nią zasłużyli! 
Powiedziałeś w tej chwili, szanowny przewodniczący, 
że żleby było, gdyby niektórym zmarłym zacbciało się 
odżyć i pokazać się nam jako upiory. Pozwól mi do­
dać, że jest pewien rodzaj umarłych, którzy nigdy we 
Francyi nie odżyją, to są ci, których zabiła hańba 
(długie oklaski). «Test to dla nas, powtarzam, kwe- 
stya bónoru narodowego. Szkalowali nas jak tylko 
mogli. Tak niusiało być, powiem wam dla czego: 
angielski autor głęboki znawca serca ludzkiego mówi! 
kiedyś: że ktokolwiek prześladuje, ten za­
wsze do prześladowania łączy potwarz, bo 
gdyby przypadkiem prześladowany nie był

wno u was zakładali towarzystwo oświaty ludowój. 
Wiem, że robiąc to, narażam się jak mój kolega tu­
tejszy na nieprzyjemność, bo zwyczajem redakcyi 
Kraju używać w polemice nie argumentów ale 
przezwisk. Niemiła to rzecz ale nieodłączna od dzien­
nikarskiego zawodu. Jeżeli się papier brudzi i męczy 
zecerów, to na to przecież, żeby wskazywać to, co we­
dle naszego sumienia jest złem lub dobrem, kórzystnem 
lub szkodliwem. Niepodobna milczeć dla tego i trzeba 
mówić siniało, przyjmując z góry wszelkie konsekweneye 
tej śmiałości. Ale wracam do przedmiotu. Przeczytawszy 
pierwszy z trzecli artykułów Kraju w nr. 42 pomyślałem 
sobie: „Biedny ty narodzie galicyjski! krzyczą na ciebie 
a tyś może nie winien tak bardzo. Bo gay oto Z jednej 
strony wołają byś dał milion na podniesienie oświaty 
ludowej, gdy ci od lat dziesięciu trąbią w uszy, że to 
twoje zbawienie jedyne, że póki chłop ciemny, kraj 
będzie bezsilny i ubogi, że tylko wraz z oświatą 
dobrobyt podnieść się może, gdy więc ze Lwo­
wa żądają od ciebie pieniędzy na tę oświatę: w Kra­
kowie liberalny i postępowy dziennik powiada ci, że 
wszystkie te wysilenia próżne, że na teraz ludu galicyj­
skiego żadne miliony z ciemnoty nie podniosą, że n a- 
przód trzeba mu dać dobrobyt a oświata sa­
ni a się znajdzie. Czyż nie masz się prawa wahać? 
Kto wie, gdzie racya? Kraj wprawdzie dawniej sze­
roko i gorąco bronił wniosków p. Chrzanowskiego, 
którć oświatę, tylko oświatę ludową miały na ce­
lu, nie mówił wtedy, że to próżna robota, póki się 
dobrobytu nie podniesie, ale obecnie namyślił się ina­
czej. _ Co robić? Dawać czy nie dawać?“

Żeby zaś przekonać, że nie przesadzam, pozwalam 
sobie niżej główne ustępy przytoczyć i zastanowić się 
nad znaczeniem tój teoryi. Wprzód jednak muszę 
zwrócić uwagę waszą, jak smutnym jest ten objaw, 
jak dowodzi rozprzężenia wszelkiej karności naro­
dowej, która nawet w najzepsutszej bo wiedeńskiej 
prasie istnieje.

Dajmy na to, że art. p. t.: „Na’ze projekta i lud nasz“ , 
są wiernym wyrazem przekonań redakcyi Kraju, że 
ona napjrawdę sądzi, iż jakiekolwi ek społeczeń­
stwo może dać masom dobrobyt inaczej, jak 
ułatwiając im oświatę, przypuśćmy, że w tych 
artykułach jest myśl zdrowa, to jednak, czyż się go­
dziło dziś występować z dowodzeniami, że wszelkie 
wysilenia w celu dania oświaty ludowi są daremne, 
niepraktyczne, prawie śmieszne, dopóki mu nie damy 
dobrobytu ?

Raz jeszcze — godziż się dziś takie pojęcia glo-
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nędznikiem i złoczyńcę, toby nim był wten­
czas sam prześladowca (śmiechy i oklaski)... 
Francya ma przed sobą dzieło trudne, olbrzymie, po­
trzebuje skupienia ducha; ma wszystko do odtworze­
nia u siebie, chce się podnieść i odrodzić, ale dopóty 
nie podoła temu, dopóki nie będzie panią własnej zie­
mi. Dla tego właśnie mówię wam: rzućcie czćm prę­
dzej cudzoziemcowi jeżeli nie 3 miliardy, to przynaj­
mniej 500 milionów do żebraczćj kalety. Mniejsza o 
to, czy ma kształt cesarskiej korony, czy też szyszaku 
pruskiego (śmiechy i oklaski).

Niektórzy widza w naszej składce nie wiem jakie 
monarchiczne dążności. Gdyby tak było, nie ja miał­
bym zaszczyt w' tej chwili przemawiać. Nie uwielbiam 
żadnego z tych błędnych meteorów, które od lat 80 
przesuwają się coraz prędzej, ale dla nas zbyt zawsze 
powoli, przez republikańskie niebo Francyi naszej; 
pamiętam, że dzień w którym się okazują napiętno­
wany jest przez zbrodnie i że ten, w którym znikają, 
zawsze przynosi ze sobą katastrofy (długie oklaski).

Mowa ta i przyjęcie jakiego doznała, może dać 
wyobrażenie o usposobieniach ludności paryzkićj. Słu­
sznie więc korespondent wasz z Krakowa powiedział, 
że zamiast potępiać Francuzów, powinniśmy ich w tćm 
naśladować a ponieważ nie możemy wykupić ziemi 
naszej, to przynajmniej pracując dla przyszłości, bicrz- 
my się energicznie do patryotycznego równie dzieła 
— podniesienia oświaty ludowej.

Proces p. Janvier de la Motte już jest na ukoń­
czeniu ; wczoraj zaczęły się po wysłuchaniu świadków 
ostatnie rozprawy. Oskarżenie, mimo mnóstwa przy­
chylnych ale nie bezstronuych świadectw w niczem 
nie ustępuje: sądzą jednak, że wyrok nie będzie zbyt 
surowym. W liczbie przychylnych świadków znaleźli 
się p. Raoul Duval i były minister cesarstwa p. Er­
nest Pinard. Z powodu tegoż procesu zaszła między 
dwoma świeżo zmartwychwstałemi dziennikami Pays 
i Rappela mianowicie między p. Pawłem de Casagnac 
i p. Camille Pelletau kłótnia gwałtowna, która skoń­
czy się może pojedynkiem.

W izbie z okazyi projektu do prawa mającego na 
celu udzielanie pensyi wdowom zabitych podczas roko­
szu żandarmów, zaproponował p. Denormandie, aby 
udzielano także pensyi rodzinom, osób zabitych pod­
czas manifestacyi na placu Vendôme, cli waląc tych, 
którzy opuszczeni od rządu, stawili jednak opór 
rokoszanom. Izba nie zgodziła się na to. Wydruko- 
■wano rapport komisyi o przyczynach powstania 18go 
maja, a zdaje się, że nie największa ciąży odpowie­
dzialność na rządzie ówczesnych ministrów.

Zajmują się ciągle sprawą rzymską, to jest pety- 
cyami biskupów na rzecz Papieża, dyskusya odroczona; 
w poniedziałek zaś przyjdzie pod obrady projekt do 
prawa przeciw internacyonałowi. Stronnictwo klery- 
kalne bardzo niczadowolnione z nominacyi p. Four­
nier na posła przy dworze włoskim.

NIEMCY.
* Berlin, 6 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby panów' przyrzekł nasamprzód minister oświecenia 
dr. Falk odpowiedzieć na interpelacyą lir. Münster w 
sprawie kontynuowania restauracyi zaniku cesarskiego 
wr Goslar w przeciągu tygodnia. Następnie po za­
przysiężeniu nowych członków rozpoczęła Izba obrady 
nad prawem o nadzór zje szkolnym.

W ogóle było obecnych 192 członków, z których 
15 zgłosiło się do głosu przeciw wnioskom komisyi a 
8 tylko za wioskami. Izba napełniona a natłok do 
trybun nadzwyczajny. Po oświadczeniu referenta 
pan Kleist-Retzow, że nie ma nic do dodania do 
swego sprawozdania, rozpoczyna się dyskusya gene­
ralna, w której pierwszy zabiera głos p. Wedell: O- 
becny projekt, mówi, wrzyna się głęboko w ciało te­
raźniejszych stosunków, które dotąd pomyślnemi się oka-, 
zały; z tego powodu łatwo pojąć wzburzenie, jakie całym 
krajem wstrząsło. Naprożno się starał poznać powody 
tego prawa. Bo przecież rządowi zawsze przysługi­
wało prawo nadzoru nad szkołą. A to prawo aż nad­
to wystarczy, ażeby nieposłusznych inspektorów po­
sad pozbawić.

Hr. Münster nie przeczy, że w pierwszćj chwili 
żałował, iż iż to praw’0 wniesiono i że wielkiego oba­
wiał s ię niezadowolenia, ale po przyjęciu go w dru­
giej Izbie obawa znikła. Kiedy spojrzy na ludzi, 
którzy stoją na czele rządu, jest przekonany, że ten 
projekt nie ze wzgędów biurokratycznych albo z za- 
chętek liberalnych wnieśli. — Idzie tu o stronnictwa 
a nt y narodo we, dla których cesarstwo protestanckie 
jest źdźbłem w oku i ostrzem w sercu (brawo). Prze­
ciwnicy tego prawa nie chcą tego przyznać i powia­
dają, że to prawo pozbawia szkołę i państwo chrześciań- 
stwa, ale rządowi i jego przyjaciołom chodzi także o 
chrześciaństwo i państwo chrześciańskie, ale jest stron­
nictwo w Rzymie, które państwu jest niebezpieczne, i 
jego to dążnościom zaporę trzeba położyć, lir. Galen 
jest za wnioskiem komisyi, ale z powodu jego słabego 
głosu rozumieć go nie można. W czasie jego mowy 
wchodzi do Izby ks. Bismarck. Baron Manteufel z 
Krosna, były prezes ministerstwa, mówi za projektem 
rządowym, za popieraniem męża stojącego na czele 
rządu i mającego jeszcze trudne do rozwiązania zada­
nia, lubo już wielkich dokonał rzeczy. To, co już zro­
bił i zrobić zamierza, psują mu pewne stronnictwa, 
prosi przeto o prawo, które mu pozwoli zgnieść 
nieprzyjaciół. I jemu pierwotnie projekt się nie po­
dobał, ale niepodobno głosować przeciw wnioskowi wy­
chodzącemu od takiego ministerstwa.

Minister oświecenia dr. Falk: Pozwólcie mi pa­
nowie oświadczyć wam zaraz na wstępie, że jest ży­
czeniem rządu, aby projekt do prawa o nadzorze szkol­
nym przez was przyjęty został w tej formie, jaką mu 
w izbie posłów nadano. Rząd zgodził się na tę for­
mę tern łatwiej, że pierwotny projekt tylko w jednym 
punkcie istotnie zmieniono. Zmiana ta dotknęła trze­
ciego ustępu drugiego paragrafu, w którym rząd postawił 
wymaganie, aby obecni inspektorowie szkół do przy­
jęcia urzędu tego nawet przeciw ich woli zniewoleni 
być mogli. Izba poselska obowiązek ten skreśliła, na 
co się rząd zgodził. Panowie, obrady nad obecnym 
projektem zrobiły mocne wrażenie, które się roznio­
sło nawet po za granice naszego państwa. Nie były 
tego przyczyną szczegółowe paragrafy rzeczonego pro­
jektu, lecz raczej następstwa wynikające z zasady wy­
powiedzianej w § 1, zasady, że wszelkie urzędy 
szkolne władzę swą od państw'a biorą. Zrazu obcięli­
śmy poprzestać na jednym tylko paragrafie, lecz przy 
obradach pokazało się, że trzeba będzie rzecz jasno i 
niedwuznacznie określić, a kto tę potrzebę rozumie tak 
jak my, zgodzi się na prawo to bez wahania. 
Rząd życzy sobie, aby izba panów za przykładem izby 
drugiej na prawo, o którem mowa się zgodziła, aby 
uniknąć sporów, które zamiast pomagać, tylko drażnią.

Zarzucono rządowi, że prawo takie niepotrzebne, 
że dotychczasowe prawa wystarczają, co widać z tego, 
że żadne nieregularności nie zaszły. Co się tyczy tego 
oświadczam, że inojćni zdaniem, w skutek decyzyi sądu 
głównego dziś ma już rząd prawo mianowania inspe­
ktorów szkoły. Ja przynajmniej nie waham się z de­
cyzyi tej taki wyciągnąć wniosek, lecz nie przeczę, 
że możnaby co do tego różnego być jeszcze zdania. 
Chodzi o to, aby punkt ten wyjaśnić. Powiedziano 
dalej, że wykonanie rzeczonego wyroku w niektórych 
częściach kraju żadnej nie ulega wątpliwości. Lecz 
jakże będzie w Hanowerze, Hesyi, gdzie ducliowny 
mocą swego urzędu jest inspektorem, kto go tam za­
stąpi, jeżeli go z urzędu złożymy? Takim sto­
sunkom zaradzić należy. Prawda, że prawo dy­
scyplinarne daje nam pewne środki karania, lecz 
czy te środki wystarczą? Zdarzają się przypadki, gdzie 
kary dyscyplinarne nie skutkują, gdzie usunięcie z u- 
rzędu nastąpić musi. Na przykład: roku 1870, przed 
wojną ksiądz pewien katolicki w prowincyi nadreń- 
skiej oskarżał rząd z ambony o kradzież, popełnioną 
w lesie klasztornym, i gminę podburzał do oporu. Nie 
można było wytoczyć procesu dla amnestyi, którą ce­
sarz dn. 30 lipca udzielił. Wtedy prokurator prosił bi­
skupa o ukaranie swego podwładnego przez transloka- 
cyą, biskup zaś tylko go zganił. W takich razach 
należy przecie zachować prawa władzy. Przypadki 
takie zachodziły i w innych prowincyach a dowodzą 
że rząd występuje przeciw wykroczeniom już za­
szłym nie zaś dopiero zdarzyć się mającym. Powie­
dziano nam, że możnaby temu zaradzić przez reskrypt 
wydany do władz prowincjonalnych; odpowiadam na 
to, że nie podobno stwarzać stosunków wyjątkowych

w pojedyńczych prowincyach wbrew konstytucyi. Jeśli 
mi prawo nie da wyraźnie władzy i mocy, aby w ra­
zach danych z całą energią wystąpić, to wszystko pozosta­
nie po dawnemu. Z tej także przyczyny nie zgadzam się 
na zmianę §. 2, którą komisya poleca. Mówiono o 
smutnem wrażeniu, jakie na gminach istnienie osobne­
go inspektora szkoły obok księdza miejscowego nie­
chybnie zrobi. Przypadki takie zajść mogą, lecz rząd 
ich nie stworzy, chyba koniecznością zmuszony. Oska­
rżano rząd także o chęć odłączenia szkoły od kościoła 
i wskazywano na liczne petycye przeciw temu prawu. 
Lecz obecnie sprawa się wjjaśniła i rząd otrzymał 
liczne adresy popierające jego zamiar a podpisane 
przez księży, nauczycieli, patronów kościoła i szkoły, 
a nawet w tej chwili odebrałem grubą plikę takich o- 
świadczeń. Nie obawiajcie się tedy żadnej niechęci 
pomiędzy ludem; jeżeli za prawem głosować będziecie, 
wszelkie obawy znikną, jak mgła przed słońcem (o- 
klaski)!

Waldaw - Steinhovel zwraca uwagę na wiel­
ką ilość praw w ostatnich czasach zrobionych, z któ­
rych jedno drugie znosi. Widząc to, możnaby sobie 
życzyć, aby pękł kocioł w tej fabryce, albo aby robo­
tnicy zaświętowali. Kraj nieby na tćm nie stracił. 
Minister oświecenia mówi, że rządowi to prawo potrze­
bne. Dobrze, czego potrzebuje, to mu damy, ale pra­
wem tern nie ukróci nadużyć ambony. Prawo to 
daje nietylko ministrowi obecnemu absolucyą ale wszy­
stkim, jacy po nim nastąpią.

Nie wierzę w nieomylność Papieża, lecz tern mniej 
w nieomylność ministra. Ufam, że rząd prawa tego 
nie użyje, ale ludzie i ministerya przemijają i kto wie, 
co później nastąpi. Kończąc, prosi mówca o przyjęcie 
projektu komisyi.

IIr. Bniński odczytał mowę, której sprawozda­
wcy do gazet dosłyszeć nie mogli. Dziwi nas, że nasz 
korespondent nam jej dotąd nie nadesłał, lecz spodzie­
wamy się, że będziem ją mogli podać jutro czytelni­
kom naszym; dziś to tylko dodajemy, że mówił za 
projektem komisyi a przeciw projektowi rządowemu.

Dalej mówił p. Kohleis, burmistrz miasta Po­
znania, poruszył stosunki nasze i oświadczył się za 
projektem.

W końcu wystąpił książę Bismarck przeciw 
konserwatywnej partyi, zarzucając jej, że się przecenia. 
Mówił także o odbytej ostatniemi czasy w Poznaniu 
rewizyi. Petycye, zdaniem jego, łatwo się fabrykują, 
lecz najłatwiej w polskich okolicach, tak łatwo nawet, 
że tam w czasie sesyi sejmu niemieckiego, z kolei za­
mawiano i odmawiano petycye za Jego Swiętobliwo- 
ścią, Papieżem. Przyniesiono mi list n. p., zabrany 
przy niedawno odbytej rewizyi, o którym sądziła po- 
łieya, że należy go władzy najwyższej odesłać i dać jej 
przez to punkt wyjścia do śledztwa w innym kierunku. 
List ten, pisany do znanego kanonika w Poznaniu, py­
ta, dla czego nie przysyłacie teraz petycyi do parla­
mentu? W liście niemieckim jednego z powszechnie zna­
nych biskupów, czytamy: Porzućcie teraz petycye, 
W sejmie się i tak nie przydadzą a dadzą tylko pohop 
do nieprzyjemnych dyskusyi. Lecz autor pierwszego 
listu mówi: zbierajcie petycye i dalej, ale peryodycznie, 
i nie posyłajcie ich do parlamentu, lecz wprost do mo­
narchy. Tam większe robią wrażenie. Dalej mówi 
tenże korespondent: chociaż od niemieckich książąt ni­
czego spodziewać się nie możemy, to jednak są wi­
doki, że państwa katolickie ujmą się za Papieżem, u 
wtedy i niemieccy książęta nie odważą się temu prze­
szkadzać, widząc z petycyi, że katolicy są niezadowo­
leni. Są to lekkie próby zawiązywania stosunków 
z państwami obcemi, próby, które w dalszym biegu 
pod rządem podejrzliwszem niż nasz, przed sędziego 
przyjśćby mogły.

Germania donosi, że stronnictwo centrum} od­
biera ciągle masę adresów przeciw prawu o nadzorze 
szkolnym.

Dr. P. Schroderowi, dragomanowi cesarskiemu w 
Carogrodzie, znanemu ze studyi fenickich, przyznał 
minister oświecenia dr. Falk znaczne fundusze na po­
dróż naukową do Cypru.

Na ostatniem posiedzeniu berlińskiego towarzy­
stwa jeograficznego dnia 2 marca odczytano list 
konsula Rossi z Trizolis, -wystosowany do p. Gerhar­
da Rohlfs, wedle którego jest nadzieja otrzymania nie­
długo wiadomości od podróżnika afrykańskiego dr. 
Nachtigal.

Z Erfurtu donoszą do National-Zeitun».
Erfurcie wybrano 4 m. b. burmistrza 
zentantem miasta do Izby panów, o czem, 
porządzenia ministerstwa, natychmiast mu telej 
doniesiono.

W izbie deputowanych minister handlu -«• 
drugi projekt względem zakupienia kolei Taunu i 
dowli kolei przez Harz. Następnie radzono dalej 
prawem enierytalnem osób cywilnych.

Na zapytanie jednego z pruskich kuratorów „ 
w’ersyteckich odpowiedział, wedle D. Reichs-Con 
spondenz, minister oświecenia na wywody jenerał, 
go consylium dotyczącego uniwersytetu, że nie widaj. 
spowodowanym zmienić statutów, ażeby przypuścić 
odczytów wydziału medycznego osobj' rodzaju żeiL 
go, ponieważ nie widzi potrzeby wykształcać leku 
żeńskich, ani, gdyby się potrzeba okazała, nie u-.l 
podany przez consylium środek zaradzenia jej za J 
ściwy.

FRANCYA.
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* Zajmujący przedmiot posiedzenia Zgromadź^ 
narodowego, odbytego na dniu 4 marca ściągnął tal 
mnóstwo ciekawych, że sala posiedzeń była przet) 
nioną. Można było widzieć na galeryach kobietJ 
ponurych fizyognomiacli, które tak energicznie szyj 
ły, albo broniły swego dobrego miejsca, że zdawałoi 
jakoby były gotowe użyć prawa pięści, gdyby nie j 
lieya. Przedmiotem obrad była sprawa towarzj’s3 
międzynarodowego (Internationale). Stanął w obid 
jego deputowany p. Tolain, członek tegoż stowarzysj 
nia. Mówił on, że statuta towarzystwa, nic nie 1 
wierają, coby mogło razić uczciwego człowieka. W 
lano na niego, żeby je przeczytał, lecz tego nie ud 
nił. — Wywodził dalej, że internacyonał nie robiJ
zachęca do zawieszania roboty, że nawet nie zaJ 
wspomaga świętujących robotników, choć niekiedy 
czyni. Zawieszenie roboty wywoływał rząd cesati 
a obok rządu i duchowieństwo. Twierdzenie to 
wołało szmer i zaprzeczenie, lecz p. Tolain odrzekl, 
dowody na to znaleźć można w jednej z komisyi zi 
madzenia. Na to zerwał się deputowany Kerdttl 
żądał przywołania mówcy do porządku. Lecz p. Gj 
vy odpowiedział, że nie ma prawa przeszkadzać J 
powiadaniu jakichbądź opinii na mównicy, rzeczą ji 
jest tylko strzedz, aby się to działo w sposób p 
zwoity. W ogóle podziwiają zachowanie się p. Gn 
który w sporze nieraz bardzo żywym przeciwnych 
bie partyi, umie zachować stałość, powagę i nie: 
żność. — Dalej wywodził p. Tolain, że w his’ 
międzynarodowego towarzystwa należy rozróżniać di 
epoki. W pierwszej epoce było te tylko solić 
ne stowarzyszenie robotników, w drugiej zaś 
ra się zaczęła od prześladowań towarzystwa, h 
runek jego dostał się w ręce ludzi gorącego 
sposobienia. Życzeniem naszem było zawsze, ni 
wi pan Tolain, usuwać się od polityki, chociaż J 
zrzekamy się przekonań osobistych. Większo) 
między nami była republikancką. — P. Tolain zwal 
dalej uwagę na to, że międzynarodowe towarzystwo) 
komuna paryzka to dwie różne rzeczj-. Prawda, i 
członkowie towarzystwa byli także członkami komun 
lecz każdy z nas ma wolność przekonań osobistych.! 
Fakt zaś ten, że w czasie komuny towarzystwo roił 
dzynarodowe miało posiedzenie, na którem postanowi, 
no popierać mniejszość w komunie, dowodzi, że pk 
wsze niezależne jest od drugiego. Wyznaje mówca di 
lćj, że, słusznie czy niesłusznie, wojna jest wypowił 
dzianą pomiędzy robotnikami a mieszczaństwem. Ja 
to skutkiem podziału pracy, tak mówi, i skutkiem wid 
szego wzrostu cen własności, niż cen pracy. Kapiti 
wielkich przedsięwzięć, oto feodalność przemysłowa. 
W końcu p. Tolain opisuje swój ideał, który jest: żmii 
na ogólnej służby publicznej w celu zrównania warui 
ków pracy. — Tak jak poczta n. p. rozsyła listy 
tą samą opłatą blisko lub daleko, tak i koleje powił 
ny rozsyłać węgle, zboże i wszelkie towary za tą sai 
cenę, na każdą odległość. Mową swą zajął p. Toli 
całe posiedzenie, lecz nie tylko nie przekonał nikoj 
lecz owszem wywołał rozdrażnienie i bynajmniej sl 
sznyeh zarzutów, z jakiemi przeciw internacyonalij 
wi wj’8tępują, nie zbił.

Paryżanie zaczynają się gniewać, że przez pobji
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sić, dziś, gdy składka na oświatę już postanowiona — 
gdy rezultat tej składki ma być miarą sił naszych w 
Galicyi, — gdy nareszcie lepszy jaki taki krok na 
drodze oświaty, niż stagnacya i bezczynność we wszyst­
kich kierunkach? Jestże podobieństwo co zrobić, kie­
dy podobne chęci kilku ludzi we Lwowie paraliżowa­
ne są przez ty cli, których powinnością jej popieranie? 
Przecież zdawało się, że popierać tę składkę to jasny, 
rzeczywisty obowiązek dziennikarstwa, że nawet nie­
przychylne światłu dzienniki nie wyłączą się, a tu . . .

Ałe posłuchajcie artykułu.
Kraj przyznaje, że rozbudzone zajęcie się oświa­

tą dowodzi, że widzimy, gdzie nasza pięta Achilleso­
wa — ale projckta zaradzenia złemu uważa za nie­
praktyczne.

Dalej pisze:
„Drukowaliśmy przed kilku dniami projekt komi­

tetu lwowskiego o składkach na szkoły; drukowaliśmy 
odezwę p. Z, Miłkowskiego o postach . . . . ale czegóż 
dowodzą te projektu? Oto, że nie znamy dobrze usposobie­
nia mas ludu, że zapatrujemy się na masy te nie jak 
ludzie praktyczni, ale jak marzyciele; że mamy dobre 
chęci, ale że na najbłędniejszej jesteśmy drodze.“

Tu wypada mi zrobić uwugę. — Jakim proce­
sem logicznym myśli autor postawił obok siebie pro­
jekt pana Z. Miłkowskiego i projekt komitetu, pojąć 
nie mogę, bo to dwie rzeczy całkiem różne.

Gdy p. Milkowski proponuje siedm dni postu i 
5 centów mnoży przez 6,000,000, to można uchylić czoła 
przed poetą, który tak wierzy w swój naród, ale trze­
ba powiedzieć, że ani tego narodu, ani, co dziwniej, 
człowieka nie zna.

Alil gdyby sześć milionów w snmćj Galicyi i Po- 
znańskićm dawało składki — i co więcej — chciało 
pościć dla ojczyzny', zacny Jeż nie siedziałby teraz w 
Brukseli.

Zupełnie inaczej wygląda projekt komitetu. Zkąd 
Kraj domyśla się, że liczy na masy ludowe? 
Nie odpycha ich i radzi próbować, gdzie się da, bo 
pewną jest rzeczą, że przy należytym udziale ducho­
wieństwa i kobiet nie jedna gmina, nie jeden chłop 
do składki się przyczyni.

Ale to w rachubę nie wchodzi. Z instrukcyi dla 
delegatów widoczna, komitet liczy tylko na masy in­
teligentne, wiejskie) i miejskie. I rzeczywiście, czyż na 
złożenie miliona guldenów siły tej inteligencyi nie wy­
starczają? . . .

Stawiając więc projekt komitetu obok projektu p. 
Z. M., Kraj popełnił niesłuszność i bez żadnych pod-

staw potępił oba jako płody marzycielstwa.
Nie śmiem twierdzić, żeby to była omyłka umyśl­

na, dość, że w rezultacie zupełnie praktyczny i w ja­
ko tako dojrzałem społeczeństwie możliwy projekt ko- 
mitetu został uznany za mrzonkę uczciwą ale nieprak­
tyczną.

To znaczy zachę cać do składki, pracować 
organicznie i mieć program narodowy.

W dalszych trzech ustępach autor dowodzi, że się 
mylimy zawsze, przyznając masom patryotyzm, i stre­
szcza się w słowach: „Kto liczy na patryotyzm mas, 
tego zawsze czeka zawód. Kto liczy na poświęcenie 
mas, ten nie jest człowiekiem praktycznym.“

Po części prawda, jeżeli tu mowa o masach ludo­
wych a raczej ciemnych. — Na te też masy nikt nie 
liczy teraz i dla tego właśnie Galicya tak drży przed 
Wiedniem.

Ale takie masy, jakie stanowiły główny żywiólna 
wiecu poznańskim, mają patryótyźm. — Na takie ma­
sy i w Galicyi się liczy i liczyć przy składce można.

W tein miejscu autor przychodzi do głównej 
myśli.

„Naszem zdaniem, do oświaty trzeba masy pro­
wadzić inneini drogami; trzeba prowadzić drogą do­
brobytu niateryalnego, który dotychczas zawsze
i wszędzie był rodzicem wszelkiej oświaty 
(?? czy nie odwrotnie? Przyp. kor.) a bez którego ni­
gdy i nigdzie oświata zakwitnąć nie mogła. Mówić 
o oświacie ludowej a nie starać się pierwej o dobro­
byt, znaczy tanim frazesem uwolnić się od rzeczywi­
stej pracy i od szerszych usiłowań.“

Po takiem wypowiedzeniu zasady autor przypomina, 
że dotąd wszelkie usiłowania w celu oświaty zostały bez 
skutku (bo takie tćż były te usiłowania. Przyp. kor.), 
bo lud nie uczuwa potrzeby oświaty i narzucić jej 
sobie nieda( dopóki podniesienie dobrobytu 
nie postawi go na tern stanowisku, że sam jej potrze­
bę uczuje.

„Powinniśmy więc, kończy, prze de wszytkiem 
badać, jakich środków trzeba użyć, aby lud dźwignąć 
m a te ry alni e!l “

Jużcić oczywista z tego konkluzya, że sprawę o- 
światy ludowej trzeba odłożyć ad feliciora tempora a 
tymczasem podnośmy dobrobyt, inneini słowy nie 
róbmy nic. Bo jakież są środki, bj- podnieść dobrobyt? 
Otóż autor artykułu znalazł tylko jeden i to bardzo 
nieszczęśliwy. Zdaniem jego chłopi mają zbyt' mało 
ziemi, wielkich majątków nie można kawałkami sprze­
dawać, więc chłop, nie mogąc ziemi dokupić, przepija

i traci oszczędności. Ztąd potrzeba ustaw i uchwał 
umożliwiających sprzedawanie od większych dóbr po 
kawałku, nawet gdy są zadłużone. Za każdj' kawa­
łek wierzyciele mają wziąć część szacunku a właści­
ciel resztę.

Mój Boże!... Jak to łatwo w tych naszych dzien­
nikach kują się projekta!... Nad uruchomieniem 
większej własności męczą się najznakomitsi ekonomi­
ści i nic wymyśleć nie mogą, bo przy dzisiejszem go­
spodarstwie każdy kawałek ziemi ma wartość wzglę­
dną, zmienną w miarę zmian w systemie. Z góry te­
go ocenić nie można, i przy każdej sprzedaży trze- 
baby sprowadzać biegłych. . . A potem, nieprawdą 
jest, żeby powodem biedy chłopa galicyjskiego była 
trudność rozszerzania się. Kupi osadę od drugiego 
chłopa albo zbierze ąię ich kilkunastu i kupią fol­
wark od szlachcica. W Królestwie setki majątków tak 
się rozprzedają, a i w Galicyi to się zdarza.

Ale mniejsza o projekt — ważniejszą daleko jest 
postawiona zasada: Dobrobyt przedewszystkiem, 
a oświata sama się znajdzie. Paradoks ten krą­
żył i krąży po świecie, ale puszczany był dotąd tyl­
ko przez tych, którzy ani ^oświaty ani dobro­
bytu nie chcą dla ludzi.

Zapewne, oświata rozwinąć się należycie przy' nę­
dzy i biedzie nie może, ale właśnie ta bieda i nędza 
wynika głównie z braku oświaty.

Jak marzyć o dobrobycie bez oświaty w śro­
dku Europy, w kraju ludnym, gdzie tylko praca, o- 
szczędność, spryt, umiejętność dać może ten dobry 
byt? (

Dla tego fałszem jest, że dobrobyt jest rodzicem 
oświatjy, bo ona jest jego matką. Ona rozwija 
władze umysłowe człowieka, opa go przyzwyczaja do 
poznawania, co złe a co dobre, ona przed nim otwiera 
nowe światy i potrzeby, którfe, by zadowolnić, praco­
wać trzeba.

Nędza ludu jest straszną, ale jej przyczyny leżą 
w ciemnocie. Żyd lichwiarz, oszust, gorzej niż zwie­
rzęca nieoględność, pijaństwo i licha gospodarka, oto 
pijawki ciągnące siłę z ludu. To rozgarnięcie umysło­
we, jakie szkoła daje, to, co się od nauczyciela słyszy, 
co się chcąc niechcąc przeczyta, już z gruntul zmie­
nia człowieka.

Zresztą w kraju, gdzie nędza i ciemnota panuje, 
wyboru nie ma. Dobrobytu żadne społeczeństwo ani 
państwo, ani rząd masom ludowym od razu dać nie mo­
że. Uprzystępnić oświatę każdemu członkowi swemu

jest w możności nawet taka biedna prowineya ja# 
Galicya.

Ci, co chcą rzeczywiście dobra kraju, powim 
wołać: . c i ł». ’ |

„Dajmy szkoły i nauczycieli ludowi dziś, natycl- 
miast, czy ich chce czy nie chce, i składajmy na tei 
cel, co można, bo to od nas zależy, bo to możeinj' iro 
bić zaraz, bo jesteśmy w stanie własnemi siłami spn 
wę tę posunąć daleko. A obok tego nie zapominaj 
my, że dla naszego własnego bezpieczeństwa i korzy 
ści potrzeba, żeby chłop żył jak człowiek. — Wie 
róbmy, co możemy, żeby podnieść dobrobyt.“

Tak jest, marzycielem ten co lekceważy prace okoli 
niateryalnego podniesienia ludu, ale zaślepiony lub zt 
ten, co radzi porzucić na teraz pracę nad oświatą 
zająć się przedewszystkiem dobrobytem, bo namawi 
do rzeczy niemożebnej, do lania wody w studnią be 
dna. . . . Rzućcie miliardy w lud ciemny, jak jest, i 
żydzi je wyłowią i lud się zepsuje do reszty; stwórz* 
cie mu sto banków, on pójdzie do żyda, bo tak ojcie* 
jego robił, bo nie wierzy surdutowemu, bo nierozwinię) 
ty jego mózg nie jest w stanie obliczyć, gdzie strata * 
gdzie korzyść; załóżcie kasy oszczędności, chłop 9 
ziemię zakopie pieniądze, bo znów nie jest w stanie 
pojąć gwarancyi i korzyści tych kas.

Kiedy kółka rolniczo - włościańskie i kasy po2? 
czkowe stały się możliwemi w Prusach Zachodnich*

Gdy dzięki przymusowi szkolnemu nauczono l’“ 
czytać a Przyjaciel Ludu rozchodził się w tysiV 
cach egzemplarzy. Oświata i dobrobyt — zgoda 
ale założyć ręce a raczćj utworzyć projekta ustny 
mających dobrobyt podnieść, a tymczasem wysiley* 1’ 
ku wsparciu Oświaty nazywać mrzonkami — ozięb1’ 
ludzi do składki i ostudzać ich ufność, to znaczy 
wolnie psuć dzieło innych i wyrządzać szkodę naJ'| 
świętszym interesom narodu.

Rozpisałem się o tćm szeroko, bo pragnąłem 1,9 
ten objaw zwrócić Uwagę waszych ludzi myślących.

---- «wtaMai



3

rządu w Wersalu handel paryzki upada. Nie ma obia­
dów dyplomatycznych, urzędowych wieczorów, wielkich 
recepcyi, więc nudy. Aby temu zapobiedz, prezydent 
ma dawać co tydzień jeden wieczór w pałacu elizej­
skim.

Rząd dał rozkazy, aby zwrócono pieniądze przez 
podpisy na wypłacenie zobowiązań względem Niemiec 
zebrane, lecz komitety w tym celu urządzone nie pod­
dają się rozkazowi, któryby zresztą trudny był do wy­
konania, bo i jakże rozdać pieniądze zebrane na przed­
stawieniach teatralnych i koncertach urządzonych w tym 
celu. Niektóre dzienniki jak France popierają opo- 
zycyą, twierdząc że należy prowadzić tę sprawę dalej 
przezjjwzgląd na jej doniosłość i honor kraju.

Pięciu członków rady municypalnej wraz z pre­
zesem i kilku znaczniejszymi obywatelami przybyło z 
Metz do W ersalu, gdzie ich p. Thiersowi przedsta­
wiono. Zeznania jakie czuja obowiązek poczynić, ma­
ją być nadzwyczajnie niekorzystne dla oskarżonego 
lnarszałka. Pan Thiers ma słabość dla niego i chciał- 
by go oszczędzać, lecz obywatele z Metz słabości tej 
nie czuja, owszem twierdzą, że tylko z jego winy woj­
na tak zgubny wzięła obrot, i z jego tylko winy ich 
niezdobyta warownia i ich miła siedziba dla Francyi 
jest straconą. Dotykając tych wspomnień zacni oby­
watele od łez wstrzymać się nic mogli, a toż samo 
wzruszenie ogarnęło wszystkich obecnych p. Thiersa 
nie wyłączając.

W procesie przeciw p. Janvier de la Motte wszys­
cy oskarżeni uwolnieni zostali. Tuk więc tylko p. 
Pouyer Quertier szkodliwy z tej sprawy wyniósł re­
zultat, straciwszy miejsce w gabinecie. P. Goulard, 
nie doszły poseł do Rzymu, wziął na się tymczasowo 
kierunek ministerstwa skarbu.

Cieszą się we Francyi, że cesarz niemiecki po­
dobno udzieli amnestyą więzionym dotąd w Niemczech 
Francuzom.

Londyn, 7 marca. Kanclerz skarbu o- 
świadczył deputacyi, ze zmiana podatku docho­
dowego jest niepodobna, bo odmówienie ze stro­
ny parlamentu innych podatków wymaga pod­
wyższenia podatku dochodowego.

OŚWIATA LUDOWA.
* Od pana Stanisława Kaniewskiego otrzymaliśmy jako 

składkę roczną na Oświatę ludową tal. sześć. Kwotę tę prze­
sialiśmy Dyrekcyi Towarzystwa Oświaty ludowćj.

* Pan Karski z Marcinkowa Górnego złożył na ręce 
nasze na Oświatę ludową tal. 10. Kwotę tę przesialiśmy Oy­
rekcyi Towarzystwa Oświaty ludowej.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Amsterdam, 5 lipca. Tutejsze dzienniki ogłasza­
ją pismo hr. Gruau de la Barre z Breda z d 1. m. b. 
do hr. Chambord, w któróm prosi go o rozmowę, by 
mógł wykazać prawdziwość pism swoich, w jakich wy­
kazuje legalność pretensyi jako spadkobierca Ludwi­
ka XVII.

Drezno, 6 marca. Dziś po południu o godzinie 3 
minut 53 dało się uczuć dość gwałtowne, kilka sekund 
trwające trzęsienie ziemi; toż samo i z Pirny także, 
Schandau i Bodenbach donoszą. Chronometry stanęły, 
na galwanometry nie wywarło to żadnego wpływu.

Wejmar, 6 marca. Dziś po południu pomiędzy 
3 a 4 godziną uczuto dwa stosunkowo gwałtowne trzę­
sienia ziemi.

Rudolstadt, 6 marca. Dziś po południu o godzi­
nie 3 minut 52 dało się tu uczuć gwałtowne trzęsienie 
ziemi.

Kamienica, (Chemnitz), 6 marca. Dzisiaj o go­
dzinie 3 minut 58 po południu uczuto jedno silniejsze 
i kilka lżejszych wstrząśnień ziemi w kierunku połu- 
dniowo-północnym. Trzęsienie trwało pół sekundy.

Drezno, 6 marca. Dresdner Journal donosi, 
że cesarz Wilhelm uwiadomił pismem odręcznem króla 
saskiego, iż saskiemu ministrowi wojny p. Fabricę z 
funduszu dotacyjnego przeznaczył sumę 100,000 tala­
rów, by przez to dać dowód swego cesarskiego wdzię­
cznego uznania za znakomite jego zasługi około reor- 
ganizacyi i waleczności saskiego korpusu.

Bruksela, 5 marca. W Izbie reprezentantów przy­
szła przy dyskusyi nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych pod obrady kwestya zatrzymania posła 
przy Stolicy Apostolskiej. Komisarz rządu podniósł ko­
nieczność zatrzymania poselstwa tego dla zabezpiecze­
nia moralnych i religijnych interesów wielkiój części 
ludności belgijskiej.

Bruksela, 6 marca. W dalszćj nad budżetem 
ministerstwa, spraw zagranicznych dyskusyi przyjęła 
izba reprezentantów 63 głosami przeciw 32 koszta na 
utrzymanie belgijskiego poselstwa przy Stolicy Apo­
stolskiej.

Londyn, 6 marca. Izba niższa odrzuciła po dłu­
gich rozprawach 355 głosami przeciw 94 wniosek pa­
na Dixon o wotumg nagany dla ministerstwa z powo­
du bilu szkolnego, a natomiast przyjęła 323 glosami 
przeciw 98 poprawkę p. Forstera, opiewającą, że czas 
rewizyi tego bilu jeszcze nie nadszedł.

Londyn, 6 marca. Z Kalkuty donosi telegraf, że 
wszyscy naczelnicy z północnego Howlong przesłali da­
ry pokojowe i że przysięgami i innemi ceremoniami 
przyrzekli dobre zachowanie się i przyjaźń.

Neapol, 5 marca. Księcia Fryderyka Karola przyj­
mował po przybyciu na dworzec adjutant króla, jene­
rał Negri.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 7 marca. Zgromadzenie uznało 
bez rozpraw wybór p. Rouher za ważny. — 
Interpelacya w sprawie p. Pouyer Quertier na 
sobotę naznaczona.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 7 marca. Petycya, w przedmiocie języ­

ka naszego do sejmu pruskiego wystósowana, w dniu czoraj- 
szyrn dopiero rozesłani, pozyskała, o ile nam wiadomo, 
do tej chwili kilkaset podpisów i to bez żadnego z jakiejbądź 
strony nacisku lub agitacyi. Podpisują się zaś pod nią ciągle 
tak, że do wieczora dnia dzisiejszego zbierze się bar­
dzo poważna liczba podpisów. Wszystkie te objawy dowodzą, 
jak grubo pomylił się ks. kanclerz, mówiąc o jakimś rozdziale 
pomiędzy ludnością polską. Cala ludność " polska bez wyjątku 
bierze gorący udział w obronie praw swej narodowości. Sądzi­
my, że na prowincyi petycya rzeczona podobnie chętnie przy­
jętą zostanie i tysiącami podpisów się pokryje. Petycyą opatrzo­
ną podpisami przesyłać należy wprost do Berlina pod adresem: 
dr. Hen. Szumaua lub Wł. Wierzbińskiego, posłów w 
Berlinie. Jeszcze słowo tylko: I dziś powtarzamy, że dobrzeby 
było, aby tam, gdzie możność na to pozwoli, zwoływane zostały 
wiece i na nich wyjaśniono treść petycyi a następnie podpisy 
pod nią zbierano. Gdyby nawet w każdej parani podobne ze­
brania urządzono, byłoby to bardzo pożytecznem, bo tym spo­
sobem wszyscy pouczenibyj zostali, jak język nasz rugują ze 
wszystkich sfer życia publicznego z prawdziwą krzywdą dla ca­
łego naszego narodowego rozwoju.

— * Wsobotę w teatrze miejskim na beneiis p. W o- 
lańskiego: Hamlet; wmiędzyakcie pan Taborowski, 
skrzypek, wystąpi po raz ostatni z świetną grą swą przed pu­
blicznością. Sprawozdanie z wczorajszego jego występu jak 
niemniej z przedstawienia teatralnego dla braku miejsca odkła­
damy do następnego numeru.

— * Dzisiejsza Posener Zeitung z dobrego dowiaduje 
się źródła, że protektorat wystawy poznańskiej przyjął ks. Bis­
marck i prawdopodobnie na czas wystawy zjeuzie do Po­
znania.

— * Warta podniosła się od dnia wczorajszego nader wy­
soko. Wysokość wody wynosi przy moście Chwaliszcwskiin 
4 stopy 1,1 cali, wieczorem 5 stóp 1 cal. Dzisiaj rano 8 stóp 2 
cale. Powyżej mostu Chwaliszewskiego i wielkiej śluzy nagro­
madziła się kra, niżej mostu wolna jest rzeka. Przy obudwóch 
upustach Berdychowskićj tamy nagromadziło się tyle kryj że 
zamknięcie tamtędy koniunikacyi już zarządzono.

— * Spokojna nasza zwykle Bogdanka przerwała w pią­
tek groblę powyżej sadzawki na gruncie p. Krotochwila pomię­
dzy Młyńską a Wałową ulicą i zalała całe podwórze i ogród.

— * Stowarzyszenie tutejsze kuchni Indowej odbyło 
w poniedziałek miniony zebranie walne, na którein po długich 
i ożywionych rozprawach uchwalono nie znosić kuchni, lecz 
wydzierżawić ją dotychczasowej jej gospodyni p. Weber od du.
1 kwietnia pod warunkiem jednak, aby ceny potraw pozostały 
też same, aby wolno jej było sprzedawać rano kawę, porcyą po 
6 fen a w południe piwo, szklankę także po 6 fen., lecz nigdy 
trunków gorących. Żyezyćby należało, aby ludność uboższa 
korzystała licznie z tej instytucyi a tćm samćm przyczyniła się 
nie tylko do jój podtrzymania ale i wzrostu. Kuchnia ludowa 
znajdować się będzie od 1 kwietni* w tylnym domu kupca p, 
Kaula przy Koziej ulicy.

— * W Towarzystwie politeclmicznem przedłożono w 
sobotę rysunek kurka, za pomocą którego można do kąpieli 
wpuścić wody ziinnój, cieplćj albo letniej, w ogóle każdej tem­
peratury według upodobania. W kurku samym znajduje się 
termometr.

Mówiono następnie o nowych sposobach oświetlania, które 
polegają na tćm, ażeby otrzymać światło bardzo jasne za pomo­
cą gazu kwasorodowego. Ponieważ gaz kwasorodowy na uży- 
wanćj dotąd drodze wyrabiany byłby za drogi, przeto wymy­
ślono nowe sposoby, i używają do tego chloru miedzianego i 
kwasu potaszowego nadmanganowego, zą pomocą których to 
soli gaz kwasorodowy wprost z powietrza się otrzymuje. W inny 
jeszcze sposób wyrabia p. Tessie du Motay gaz ten. — Napeł­
niwszy kilkakrotnie powietrzem wodę; która przez to więcśj 
kwasorodu absorbuje, niż się go znajduje w powietrzu, rozgrze­
wa ją i tak otrzymuje gaz pożądany. Do oświetlania używa 
tenże Tessie du Motay zwyczajnego gazu, który przeprowadzo­
ny nad eterem petroleowein bardzo jasno się pali. Ażeby prze­
prowadzać gaz ten, używa się rur podwójnych, jednój zewnętrznej 
do gazu zwyczajnego „karburowanego,“ drugiej wewnętrznej do 
gazu kwasorodowego. Zrobiono w ostatnich czasach lampy, w 
których się pali „karboli«“ z kwasorodem, dając światło wybor­
ne. W Ameryce północnej zaś używają po szkołach światła z 
kwasorodu i innego jeszcze (?) materyatu palnego, aby wszyscy 
uczniowie razem mogli widzieć przedmioty mikroskopiczne za 
pomocą mikroskopu słonecznego oglądane. Gaz kwasorodowy 
jest tam już przedmiotem handlu. Zachowują go w żelaznych 
cylindrach.

— * Towarzystwo tutejsze politechniczne, z którego 
posiedzeń zwykliśmy zdawać sprawę, będzie obchodziło dzień 
pamiątkowy swego założenia dnia 6 kwietnia i to, jak zwykle, 
w sali loży na Grobli.

— * W Towarzystwie przemysłowem odbędzie się w 
piątek, dnia 8 ni. b. o 8 godzinie wieczorem pogadanka pod 
przewodnictwem prof. Szafarkiewicza: 0 zaradzeniu potrzebie 
mniejszych mieszkań w Poznaniu.

— * W bieżącym jeszcze miesiącu odbędzie się rewizya 
wag we wszystkich lokalach, gdzie jakakolwiek sprzedaż się 
odbywa.

— * Na sieroty po śp. Mielcarzewiczu, rzemieślniku z 
fabryki Cegielskiego, otrzymaliśmy od pp. O. tal. 1., Kazia sbr. 
10, F. sbr. 5, razem złożono tal. 1 sbr. 15. Dalsze pośrednictwo 
w przyjmowaniu składek chętnie ofiarujemy nadmieniając, że 
zmarły był gorąco przywiązanym do sprawy narodowej: prze­
mawiał na walnem zebraniu Towarzystwa oświaty ludowej, oraz 
na wiecu ludowym w Poznaniu; a w przemówieniach jego pro­
stych lecz zacnych czuć było duszę gorącą, co mocno kochała 
sprawę narodową; pozostawił wdowę i dwoje niemowląt.

— * Na prenumeratę Przyjaciela Dzieci i Młodzieży 
otrzymaliśmy od p. Józefy Kraszewskiej z Tarkowa 2 tal. 
15 sbr. i p. Ignacego Mo sz czeńskiego z Wiatrowa 2 tal. 
Obiedwie te kwoty przesłaliśmy Eedakcyi powyższego pisma.

— * Dla dostarczenia środków pewnemu młodzień­
cowi do ukończenia szkoły budowniezej otrzymaliśmy od 
p. Józefy Kraszewskiej 1 tal., który wraz z poprzednio odebra- 
nenii talarami 18 przesialiśmy w miejsce przeznaczenia. W dal­
szych składkach chętnie pośredniczymy.

—' * Wszystkich, co w redakcyi Dziennika złożyli pre­
numeratę na pisma pośmiertne A. Mickiewicza, wzywamy 
niuiejszein, aby takowe zechcieli odebrać z bióra redakcyi na 
św. Marcinie nr. 62.

— * Roboty ziemne około kolei poznańsko-toruńskiej 
rozpoczęto znowu w poniedziałek. Kolej właściwa jest teraz 
już ukończoną i chodzi tylko o to, aby znieść wszędzie wszelką 
ziemię, jaka między wałami fortecy a koleją się znajduje, aby'działa 
pierwszej rnugły ostrzeliwać linią drugiej. Przytćm liczne słychać 
skargi na to, że ¿wirówka na Zawadach w miejscu, gdzie kolej 
przechodzi, tak jest zrujnowaną, że ciężkie wozy grężuą w bło­
cie. W interesie koniunikacyi publicznej należałoby temu rychło 
zaradzić.

— * Dr. Bieleck, literat wiedeński, miał dn. 5 bm. na mafój 
bazarowej sali dramatyczny odczyt, którego treścią był znany 
fragment Szylera: Der Menach en feind, połączony z własną 
kompozyeyą prelegenta. P. Hut ten, bogaty szlachcic niemie­
cki, przeszedłszy straszną w życiu katastrofę, bo zmuszony pa­
trzeć na zniewagę żony przez panującego mu księcia, wyrzeka 
się świata i ludzi i zaprzysięga księciu zemstę. Do zemsty tej 
chce użyć własnej córki Anieli, cudhćj urody i niezwykłego 
serca. Dziecko to jest celem życia i troską Huttena, ono je­
dnak mimo calój szczerćj miłości ojca ma mu służyć za narzę-

dzie zemsty. Aniela zna niezłomną wolę ojca i mimo serca, 
co bije7pod dziewiczą piersią, wola jedynego na ziemi opiekuna 
jest jej świętą i niewzruszoną. Rosenberg, młody pan na 
dworze księcia, poznaje piękną Anielę, zakrada się do samo­
tnej siedziby Huttenów i gwałtowną zapala się miłością do 
młodej dziewczyny. Stary Hutten spotyka Rosenberga we 
własnym ogrodzie, niechętny zabiera mimo woli bliższą z nim 
znajomość i w końcu dajê mu swe zaufanie i zwierza mu się z 
tajemnicy. Rosenberg tai płonącą w łonie miłość do córki 
i namawia Huttena, aby celem dojścia prędzej do zamierzone­
go celu wyjechał do stolicy. Tu następuje straszna katastrofa 
na dworze. Nie przytaczamy jój, powiemy tylko, że cala ta po­
etyczna powieść kończy się szczęśliwie. — Cały ten Szylerowski 
fragment pełny jest arcygłębokich myśli, niezrównanych scen i 
psychologicznej wartości. — Dr. Bieleck po krótkich słowach 
wstępu przedstawit fragment w pełnym głębokiego przejęcia 
wykładzie, tak jak gdybyśmy na scenie lepiej go widzieć nie 
mogli, gdyby to było rzeczywiście możebnóm. Z wzruszeniem 
słuchała prelegenta przeważnie płeć piękna niemieckiej narodo­
wości.

— * Na przestrzeni poznańsko-wroclawskiój ¿wirówki po­
między Górczynem a Kotowem ścięto znowu tych dni wielkiój 
liczbie drzewek owocowych, już sześcioletnich korony a inne 
uszkodzono znacznie. Niegodziwego sprawcy nie schwytano do­
tąd. Podobnej zbrodni dopuszczono się na żwirówce berlińskiój 
około Sylkowa. Król, rejeneya wyznaczyła 20 tal. nagrody te­
mu, coby go wskazał w ten sposób, aby mógł być sądownie 
ukarany.

'—■ * Landrat wągrowieckiego powiatu pan Suchodolski 
mianowany został dyrektorem stowarzyszenia, zajmującego się 
na mocy potwierdzonych dnia 3 h. m. statutów melioracyą grun­
tów nad wielką Wełną pomiędzy zrazimskim a rogowskim młynem.

— * Przypadający na dzień 20 marca r. b. w mieście Mo­
gilnie jarmark przeniesiony został przez król, rejencyą byd­
goską na dzień 6 kwietnia.

— * W skutek wytoczonego na wniosek król, prokurato- 
ryi w Pile śledztwa ogłasza sąd w Łobżenicy dwa wezwania 
edyktalne, pierwsze do 29 a drugie do 121 osób wystósowane, 
które nie uczyniwszy zadość obowiązkowi wojskowemu opuściły 
kraje pruskie. Pierwszym wyznaczono dzień 5 kwietnia a dru­
gim dzień 4 maja r. b. jako ostateczny termin do stawienia się 
przed sądem.

— * Emigranci polscy mają podług wiadomości Tiincs’a 
z Paryża z dnia 27 lutego mieć niezadługo dozwolony powrót 
do kraju. W tym celu wysiał rząd rosyjski osobnego posła 
do Paryża, aby poczynił wstępne kroki.

— * W powiecie łockiin w Prusach Wschodnich wakuje 
miejsce weterynarza powiatowego. Pensya roczna wynosi 
200 tal. Kandydaci winni się zgłosić do król, rejencyi w Gą­
binie.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 8 marca Jana Bożego, 
wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Mścislawy.

Wschód słońca o 6 godzinie 34 minut, zachód o godzinie 5 
minut 49.,-— Długość dnia 11 godzin fi minut.

Dnia 8 marca 1223 śmierć Wincentego Kadłubka. — 1347 
wiekopomny sejm prawodawczy w Wiślicy. — 1438 nadanie 
przez sejm statutu konfederacji w Korczynie. — 1569 woje­
wództwo podlaskie przyłączone do korony. — 1831 walny zjazd 
obywateli Ukrainy w Çzerniawce.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 7 marca. Komisya wyznaczona dla 
ordynacyi powiatowej ukończyła dziś drucie 
czytanie, przyjęła prawo wedle zapadłych °u- 
chwał wszystkiemi głosami przeciw trzem, a 
zgodziwszy się na niezastosowanie ordynacyi po­
wiatowej do Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
pozostawiła ^do woli jej zaprowadzenie drogą, 
królewskiego rozporządzenia.

(m) Śrem, 1 marca. [Teatr polski. — Osiedlenie 
się nowego lekarza.] Na dwudziestćm pierwszćm przedsta­
wieniu teatralnćm, danćrn przez towarzystwo dramatyczne pana 
Kalicińskiego we wtorek dnia 20 lutego, odegrano czteroaktową 
komedyą Antoniego Małeckiego pod napisem „Grochowy wie­
niec“ czyli „Mazury w Krakowskióm“. Całość przedstawienia 
wypadła zadowalniająco, lubo w pojedyńczych rolach nie uni- 
kniono pewnych usterek w ich pojęciu i oddaniu. Dobrze po­
jęły i oddały swe role panny Dobrska jako pani Jędrzejowa, p. 
Jaworowska jako pani Kunegunda Rucka, w której i filut taki 
i bywalec światowy jak Pasek zakochać się może, tudzież panna 
Solska jako Elżbieta Tulska, niewinnością swą i naiwnością za­
chwycać i rozbudzać uczucia miłosne umiejąca. Pan Kaliciński 
w roli Jana Paska dał nam wierny obraz tćj historycznej postaci, 
o ile ją komedya w ramy swe ujęła, również i p. Grotowski w 
roli Łukasza Komorowskiego zachował estetyczną miarę w przed­
stawieniu tego podstarzałego Wojskiego i konkurenta do ręki 
nadobnój wdówki. Mniej zadowolnieni byliśmy z p. Kosako­
wskiego, który w roli Franciszka Ołtarzowskiego, zaklinając się 
na częste corpo di Bacco, nie zdołał uchronić się od przesady i 
pewnego niemiarowego szastania się, tudzież z p. Henniga, jako 
Kaniowskiego, tym razem widocznie z roli wypadłego. Również 
i pan Wołowicz odegrał zbyt miękko i| ospale rolę obywatela 
wiejskiego, Jędrzeja Remiszowskiego. — Pięcioaktowy dramat 
historyczny Aleksandra Dumasa pod tytułem „Wieża piekielna“
stanowił przedmiot gry artystów na dwudziestćm trzecićm przed­
stawieniu, danćrn w niedzielę dnia 25 lutego. Straszliwy ten 
dramat, naszpilkowany zbrodniami i morderstwami, napinającemi 
nerwy do najwyższego natężenia, nie może zrodzić rzeczywistego 
zadowolnienia w duszy widza. Wywołuje tylko przerażenie i 
zgrozę. Artyści w dramacie tym występujący starali się podo­
łać temu brzemiennemu zadaniu, ale nie zdołali tego osięgnać 
we wszystkich .szczegółach i sytuacyach najróżnorodniejszych. 
Główne role dramatu mieli panna Jaworowska jako księżna Mał­
gorzata i p, Kaliciński jako Burydano. Osoby przez nich od­
dane nie były wprawdzie postaciami we wszystkich rysach wy- 
kończoneim, z tćm wszystkićm górowały bez wątpienia nadjjdru- 
gierni osobami dramatu. Z wielką siłą prawdy wewnętrznej i 
wzruszającym efektem odegrali ci artyści scenę we więzieniu, 
za co im” zebrana publiczność zadowolenie swoje okazała huczne- 
mi oklaskami. — Na dwudziestćm czwartćm przedstawieniu, da- 
nóm we wtorek dnia 27 lutego, odegrano dwuaktową komedyą 
pod tytułem „Szpieg Bonapartego“ i po drugi raz jednoaktową 
komedyą pod tytułem „Ciężka próba“. Pierwsza sztuka nie po­
szła dobrze, bo nie wszyscy aktorowie, w niej występujący, u- 
mieli swe role. I tak n. p. pana Henniga często pamięć zawo­
dziła, co się do zepsucia całości nie mało przyczyniło. Drugą 
sztukę odegrano jak pierwszy raz doskonale. Ostatnie przed­
stawienie, dwudzieste piąte, dane we czwartek 29 lutego, skła­
dało się z „Reja z Nagtowic“, trzecliaktowego obrazu dramaty­
cznego, ze sceny humorystycznej z czarodziejskiego melodra­
matu pod napisem „Chłop milionowy“ i z operetki Offenbacha 
pod tytułem „Wesele przy latarniach.“ Najlepiej z wszystkich 
sztuczek udała się scena humorystyczna z „Chłopa milionowe­
go“, odegrana nader komicznie i zabawnie, jak nie mniej od­
śpiewana stosownie przez p. Henniga. „Wesele przy latarniach“ 
nie poszło szczególnie, bo muzyka wcale ¡nie dopisała, co prze­
cież nic jest winą artystów. Ostatnićm .tćm przedstawieniem po­
żegnało nas dramatyczne towarzystwo p. Kalicińsktogo, zabawi­
wszy w miirach miasta naszego blisko ośm tygodni. Nie pozo- 
staje nam nic innego, jak wynurzyć w imieniu wszystkich lu­
towników sceny ojczystej publiczne podziękowanie p. Kaliciń- 
skieinu za to, że nic wahał się zawitać do nas ze.swćm towa­
rzystwem drainatycznćm i. przez ośm tygodni dawać poznawać 
szerszej publiczności dramatyczne sztuki, pomiędzy któremi było 
tyle rodzimych i swojskich. Możemy go zapewnić, że óśmioty- 
godniowy pobyt jego dramatycznego grona nie tylko uprzyje­
mniał nam na scenie gorzkie nieraz chwile naszego żywota, ale 

>, że, na wielu wywarł swój dobroczynny wpłyWj kształcący smak 
i derce człowieka. He mogliśmy i jak potrafiliśmy, naśzćm u- 
częszczauićm na przedstawienia wspieraliśmy’scenę ojczystą. Od­
jeżdżającym w gościnę do Środy na danie kilku przedstawień 
artystom życzymy ze szczerego serca jak najlepszego powodze­
nia, i jesteśmy przekonani, że ich nasi sąsiedzi powiatowi z ró­
wnym zapałem i poparciem przyjmą, z jakiem ich wspierać we­
dług słabych sił naszych staraliśmy się. — Po śmierci ś. p. dr. 
Teodora Święcickiego osiedlił się w naszćm mieście lekarz dr. 
Broekere, praktykujący dotychczas w Ostrowie. Mamy 
przeto znowu dwóch fekarzy Polaków, t. j. p. dr. Macieja Po-
widzkiego, osiadłego pomiędzy nami już blisko od dziesięciu 
lat i zażywającego we wszystkich sferach naszego społeczeń­
stwa ogólnego szacunku i zaufania, i nowo osiadłego p. Broe­
kere, którego staropolskim zwyczajem witamy: „Szczęść Boże 
pomiędzy nami“.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gietila poznańska, 7 marca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 95% pł. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 92% talarów płacono. — Poznańskie 
listy rent. J5 tal. plac. — Pozu. 5% obligacye prow. — tal.

, Pozn- procent, obligacye powiatowe 100'/« pl. 
lozuanskie 4% % oblig. powiatowe 93 tal. plac. Oblig. pozu mel 
Obry — pł .Oblig. miejsk. 5% 10« tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. Akcye poz. banku realno-krcdytow. — tal.pl. Rumuuy— 
talar. — Północno-niemiecka pożyczka związkowa 100% tal. 
pl- Polskie banknoty 82% tal. żad. Starogrodz. - pozuańsk.
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na marzec 50, ma­
rzec-kwiecień 50, na wiosnę 50 kwiecień-maj 50%, maj-czerwiec 
507, czerwiec-lipiec 51'/, tal. płacono.

Okowita: z beczką: wypow. 12,000 kwart; marrzec 21% 
kwiecień 21’/1B, maj 21%, czerwice 22, lipiec 22% sierpień — 
kwiecień-maj w związku — w miejscu bez beczki — tal 
płac.
n i i ®erllni 6 marca. Mąka pszenna nr. 0
nr.~0l1 1 7^|,‘,-77« 1O7’“9% toL rżana 0 tal.

Giefda berlińska, 6 marca.
. , . Pszenica: por 1000 kilo w miejscu 66—82 tal. wedle
jak. ząd.; bialo-pstra poi. ord. żółta - tal. z kol. pl.; na 
luty-marzec 7;>, kwieeień-maj, 75%, maj-czerwiec 74%—75% 
czerwiec-lipiec do. Zyto per 1000 kil. w miejs. 53-57 tal. wedle 
jak. żądano, sred. _ dob. 55-55% talar, z kolei płacono; na 
luty-marzec na wiosnę 51’/»—52 maj-czerwiec 51%- 52% 
czerw.-lip. 52'|,-53 lip.-sierp. do. — Jęczmień per 1000 kilo

48~,60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 46-61 tal. we. jak. ż.;pośl. wseh.-pr. 45-47 
pomorski i marehijski 45-477, tal. z kolei pł.; na luty-ma
T’ ’nuw,1'.4u'44,’18 uiaJ-czef- 45%. czer.-li. 46'j, ż. i pl. Groch 
per 1000 kile do goto w. 50-57 tal. na paszę 46-49 tal. Rzep 
per 1000 kilo - - tal. Rzepik - _ tal. Olej rzo- 
P1-^,per?°°kl-1- W ,uie- 28 tak P,ac-i 27% żąd.; kw-

27%-% maj-czerw. 26’j,-27 pł. - Olćj lniany per 
100 kil. w miej. 26% tal. Olćj skal u y p. 100 kil. w miej. 127, tal.; 
na luty-marz., marz.kw. i kw.-maj 12%, tal. pl. maj-czerw. — tak 
sierp.-wrz. — plac. — Okowita per lOOlitr. po 100% — 10000% 
y b)>z, bT-, 22 tą1- 6-5 sbr. pk, na luty-mar. i marz.-kw? 
z4 |, tak pk kwiecień-maj 227« maj-czerw. 227« tal. pk i ż. 
czerw.-lipiec 22!3 tal. żąd. i pł.

Giełd» wrocławska, 6 marca.
Koniczyna czerwona: per 100 kilo stale; pośl. 27— 

29, średnia 31—34, piękna 37—39, wysoko piękna 40—

pi. — rszeuica: per tooo lut na marz. 76 talarów żadant 
Jęczm.: per 1000 kilo na marzec 48'/, talarów żąd. Owies 
per 1000 kilo na mar. 43kw.-maj 44 tal. p. iż. Rzep: per 100 
kilo na marz. 122 płacono. Olćj rzepiowy per 100 kilo slabie 
w miej. 27 tak żąd.; na ma. i ma.-kw. 27 żąd kw.-maj 26%-%-27' 
pk maj-czer. 27% tal. żądano. O ko w. per 100 lit. po.l00°/0 stalć 
w miej. 22 tak żąd. 21% tal. płac.; na marz, i marzec-kwiecie 
21%-% pł. kwi.-maj 22-21'%, maj-czerw. 22'/, czer.-lipiec 222 
tak żąd. i płacono.

c-s- 
45 g

i Rzep
J Rzepik zimowy 
Rzepik latowy£ G I JAZ.ti[HR IHfcOWJ 

\ Siemię lniane

Na targu

a ó / Pszenica biała 
‘C "31 „ żółta
§>&l Zyto

I Jęczmień 
m 3 I Owies

S, ' Groch

piękny średni poślt
tal sg- fnl talisg. fn. talisg.
12 2 6 11 12 6 io|—
11 12 6 1022 6 9 22
10 22 6 9,27 6 9112
9 12 6 8|22 6 8|12

W tak, sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

tal 88- fn. tal jsg. fn. ta) sg. fn. tal 8g. fn. ta) 8g-
7 20 — 7 27 — 7 6 — 6 16 — 6 26
7 10 — 7,17 — 7 2 — 6 10 6 25
5 11 — 5:14 5 5 — 4 28 5 2
4 22 6 427 G 4 18 :—. i 14 .... 4 Î6
4 12 — 414 — 4 11 -- — — 4 9
5 8 — 5|15 — 4 27 G 4 10 — 4 20

liiirsa telegraficzne.
SZCZECIN 7 marca 1872.

01 ej rzepiowy: bez handlu 
w miejscu 27%
na marzec 277, 
na wiosnę 277« 
na jesień 24%

Okowita: bez zmiany 
w miejscu 21% 
na marzec 21% 
na wiosnę 21% 
na maj-czerwiec 22 "/„

Stan powietrza:

Pszenica: trzym. się 
na wiosnę 74 
na maj-czerwiec 74%

Żyto: trzym. się
na wiosnę 507« 
na maj-czerwiec 51 
na czerw.-lipiec 52

BlTtbl l 7 marca 1872. 
Stan powietrza: piękne

Pszenica: spok. 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spok. 
w miejscu . .
na marzec . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, słabo 
w miejscu . .
na marzec . .
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: slab, 
na marzec . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: spok. 
na marzec

kura
początk.

kura
końcowy

75’’ 76
75’/,

53
527«
517,
-527»

27% 
27'I, 
27%

53
52%
53

22
22
22

44%

27’
28
25

22
22
22

45'

Olćj skalny:

kura
początk.

na luty . . . 127,

Marcli. pozn. K. Ż. 637,
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozu. rent, listy _
Kolej żel. państ. 236
Lombardy . . 1277,
Austr. losy z 1860 —
Włoska renta . 677,
Amerykany 967,
Austr. akcye kred 209-7,
Pożyczka turecka 497,
77, % Rumuuy —
Pol. listy likwid. —
Rossyj. banknoty —
Austr. renta sreb. 
Usposob: stałe

Tur-
końcowy

89'/,
93
957,
235'/,
126%
93
67%
96%

497,
59’/,
62%

647,

Józef Zemłowski
umarł dnia 6 b. m. o godz. 11 
pogrzeb odbędzie się 10 b. m. 
o godz. 3 z południa z zakła­
du Sióstr Miłosierdzia. (1160)| 
T)yr(krya Toiv. przemysł, pozn.

WALNE ZGROMADZENIE
Tow. Rólniczego 

dla powiatu Mogiliiickiego 
odbędzie się dnia (U52)

14 marca 1». r.
u p. Madałkiewicza w Mogilnie.

O liczny i szczery udział prosi

Oyrekcya.

Towarzystwo róln.
Sredzko — Wrzesińsko- 

Gnieźnieńskie.
Walne Zebranie 12 go

marca od godz. 11-tej z rana w 
hotelu p. Paprzyckiego w Wrze­
śni. 0 liczny udział uprasza (1092)

Oyrekcya.

Konkurs
na

trzy posady.

Pana Bagiiiskiego z Wqbrzez- 
11» uprasza Ekspedycya Dziennika Pozn. 
o podanie obecnego adresu*

I?<LT1 JZ. > ■ >
poste ■ restante — Bydgoszcz — znajdzie 
list na poczcie od Ekspedycyi Dzień. Pozn.

Trzy posady obsadzone być mają przy 
r >lskiej codziennej gazecie, która tu 
w mieście Poznaniu wychodzić zacznio z 
dniem 2 kwietnia r. b. (1106)

1. jedno miejsce w redakcyi z pen- 
syą roczną 600 tal.

2. drugie miejsce w redakcyi z pen- 
syą roczną 500 tal.

3. posada administratora z pensyą 
roczną 400 tal. i tantyemy 2% od czy­
stego zysku dochodu inseratowego.

Do każdej z tych trzech posad przywią­

zana jest nadto tantyema w tej wysoko 
ści, że jedna trzecia czystego zysku ro­
cznego rozdzieli się na wszystkich urzędni­
ków redakcyi i administracyi w stosunku 
do stałej rocznej pensyi.

Przy nadzwyczajnych kwalifikacyach mo 
że nastąpić podwyższenie płacy.

Zgłosić się należy przed 20 marca do 
pana Dra Kazimierza Szulca w Po­
znaniu (Sterna Hotel Europejski.

W Poznaniu d. 3 marca 1872.

pomieszczenie zaraz jako uczeń w księ­
garni P. H. Richtera ul. Wilchel- 
mowska No. 10 w Poznaniu. (1036)

X. Bażyński M. Jackowski
(Poznań.)

„8000“
(Pomarzano wice 

pod Pobiedziskami.)

Młodzieniec z wykształceniem 
najmnićj Sekundy gimnazialnój

Ośm tysięcy^ talarów pr.
Cr. są natychmiast na pewną hipotekę 
do umieszczenia. Bliższych szczegółów 
udzieli p. Dr. Koszutski. Ulica 

znajdzie Berlińska 11. (1148)



4
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Świeżego tłustego 
łososia wędzonego« 
węgorza« kłelskie 
sielawy, hydlingi, 
Hiiinogi elhli|gskie« 
łososia niaryiiow a 
nego. ruladę w ęgo- 
rzow ą, jako i stral 
sundskie opiekane
śledzie, poleca hurtem i dro- 
bnostkowo (1163)

Pewna familia przyjmie kilku stu­
dentów na stancyą i pod opiekę ro­
dzicielską. Bliższych szczegółów raczy 
łaskawie udzielić pan A. Pfitzner,

Rynku Nr. 6. (1150)

Na restauracją stosowny

sklep
jest do wynajęcia. W. Garbaty 17. 

(lici)

AUKCYA.

EAIT u» COEDILIEEES
WODA PRZYGOTOWANA według RECEPTY od INDIAN.

Leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów, .zapobiega psuciu się zę- 
qów i krwawieniu dziąseł. Użycie codzienne tej wody, jak również PROSZKU KOR- 
DYLIERSKIEGO 'zabezpiecza zęby od pruchnienia. Metoda użycia w polskim języku.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Hauteville No. 61; w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Fer. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; we Lwo­
wie w aptece p. Mikołasch, w Brodach w aptece p. Kullak; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece dra. Minkiewicza i u T Luzin- 
8k'ego- ____ ____ •• (5781)

Pańskie pomieszkanie o 6
pokojach jest od dnia 1 kwiet. rb. do 
wynajęcia. Bliższe szczegóły w Eksep. 
Posener Ztg. (1158)

SYROP
z czerwonych pomarańcz 

maltańskich («<»

Dom, Jbowęcice pod ja.
raczewem ma (lioo)

parownik Sti

jlfllil

A. Cichowicz.
Prawdziwe

eil». minogi
«wieże i tanie polecają (1164)

Bracia Andersch.

W poniedziałek d. 11 marca
przed poł. od 9 godziny począwszy 

sprzedawać będę w lokalu aukcyjnym przy 
magazynowej ulicy Nr. 1. różne stare i 
nowe ubiory, pościel, różne mate- 
rye na surduty i spodnie oraz sprzę­
ty domowe przez publiczna licytacya.

- ’ (1162Rychlewski ’ <tl62>
ZK.ról. komisarz aukcyjny.

Mapltaly

Mocną, i smaczną ulubioną
Herbatę

Z Ifunt po 6. 8. 9. 10. i 12 Z poi.
Arak de NIainlarin

Btl. oryginał, po 25 sgr. poleca.

J. W. Piotrowski
w Poznaniu. (805)

Ze wszystkich pigułek czyszczących jedynie.

prawdziwe ziarna zdrowia
są upoważnione we Francyi. Od lat 70ciu w użyciu, 
uznane zostały powszechnie jako jeden z najsku­
teczniejszych środków przeczyszczających. Można 
j® zażywać dowolnie naezczo jak przy'jedzeniu. Wy-

ha kążdethLudełku i na prospekcie znajdował się podpis : A. ROU- 
VlERE początkowo litery A. R na signum fabryki. (394)

W Paryżu w aptece pana Leroy, ulica |St. Augustin 45; w Pozna­

VERITABLES i

GRAfflgSJÖiJE
ou Docteur FRANCK

niu w aptece dra Maukiewicza; we Lwowie w aptece pana Mikol asch; 
w Krakowie w aptece pana Tr a u c z y ń s k i e g o.

S5>J «»s

przygotowany przez p. DEJARDIN, 27, 
ulica Richer w Paryżu jest napojem bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, na ba
lach, wieczorach i w teatrach. Jedyny 
skład w Poznaniu u p. T. Luz ińs kiego.

^SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY^

za 50 tal. do nabycia; ze żelaza 
i miedzi, urządzony z -oszczędno­
ścią paliwa, z piecem żelaznym 
mieści 12 szefli warzywa.

Sprzedaż smoły

«du

w większych ilościach są na pewne wie,] 
kie hipoteki z wypowiedzeniem i bez, przy 

odpowiednim podatku gruntowym, po 5 pro­
cent do wypożyczenia u p. (919)

Teodora Tesmer
w Gdańsku, Langgasse Nr. 29.

Główny ajent Prusk. hipotecznego banku 
na akcye.

Choroby syfilityczne,
skóry, słabości nerwowe (mokrzenie, 
boleści pęcherza i krzyża, impotencyą) le 
czy także listownie dokładnie i szybko le­
karz specyalny Dr. med. Cronfetd, Ber­
lin Karlsstr. 22. (1001)

W stuletnią rocznicę
pierwszego podziału Dolski,

dziejów 30 letniego panowania

Stanisława Augusta
ostatniego króla Polskiego

popularnie napisał

HENRYK SCHMITT.8 rycinami rysunku J. Kosaka. W. Eljasza.
Kraków. Nakładem „Czytelni ludowój 

A. Nowaleckiego, 1872.

(855)

Cena stor.
Nabyć można w Ekspedycyi

Dziennika Poznańskiego.

Pruskie 
centralne towarzystwo akcyjne

kredytu gruntowego.
Podpisani pośredniczą jako ajenci pruskiego centra ! nego towarzystwa akcyj­

nego kredytu gruntowego w pożyczkach hipotecznych, dających się na nierucho­
mości i na samodzielne w większych miastach położone grunta, miejskie. Pole 
cając się przedewszystkiem niewypowiedzialne pożyczki, które przez raty mierne 
w długim szeregu lat się spłacają, Prospekty i formularze wniosków daja podpisani, 
udzielający także każdego pożądanego objaśnienia. (635)

iznail, w lutym 1872.

Hirschfeld SS M olli.
Mowa KJ y ko posa b f»a

udoskonalona o ciągłym wytrysku.

HYDROCLYSE
dostępna. W Paryżu u 
p. Dra Maukiewicza.

Jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez spręży­
ny, nie potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta w 
małem pudełeczku, bardzo wygodna w podróży. Cena 

wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 7., w Poznaniu w aptece 
(263)

Gościec, słabości płuc, marnienie i wynędznienie dzieci.

HUILE
deFOIEde

Naturalny jodo-żelazisty Tran przygoto-. 
wany przez Dra Delattre potwierdzony

__________________  przez paryzką akademią medyczną. Cho-‘
rzy przekładają go nad zwyczajny Tran Rybi, z powodu przyjemnego i delika­
tnego smaku. Drugi złoty, medal na wystawie. W Paryżu w aptece Pana Naudi­
nat, rue de Jouy, 7. — Skład główny na Poznań w aptece Pana Dra Mankie- 
wicza. — (262) 1 '' '

■

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 
Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczdam.-magdb; 
Beilińsko-szezecińska 
Czeska kolej zachodn.

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kolćj po prawym brze­

gu Odry
ł' archij sko-poznańaka 
Dolnocnoszląz.-march. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C

dito ' lit.B. 
Wsehodniopruska kol.

południowa
Nadreńska

dito lit. B.
Sta rogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
Bizesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika

3%
3%

4
41/,
5

Austr.-franc. koléj pań.

Austr. półn. zachodnia
dito koléj Rudolfa 
dito koléj połudn. 

Węgiersko-galicyjska 
Warszawsko-bydgosk. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Elżbiety koléj zachodJS 
W rociawsko-warszaws

Krajowe obligacye pierwotne.
51’4 pi. 
85'zg pi.
237 pł. 
193% pł- 
121-20'/, pł.

67% pł. 
114 pł.

63'A pł. 
95'A pł. 
231’/, pł. 
199% pł.

49% pł.
176 pł.
98% pł.
99'/, pł. 
76% pł. 
445!s pł. 
117%-'/, ph

237’|,-'A pł.

131-30% pl. 
82% pł. i żąd. 
127’, pł.
— Pt 
— Pł- 
82pł. 
112%-37, pł.

©KODEK
od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwałtowy i newral- 

gię, biegunki i rżnięcie w żołądku,

ZWANY

GUARANA
PPf,BMÀULÏrt?»ra«ZïïMlïY2u

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody óenkrzoriej i zażyty, 
dostatecznym jest do uśmierzenia natychmiast najgwałtowniejszego 
bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki, w" 
Spzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby każdy proszek 
iźy) był opatrzony podpisem Grimault et Cmop.

Dostać można w Warszawie w Składach Materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa, w Poznaniu w aptekach % 
Dr. Jankiewicza i Elsnera. (299) lf,

ROB B0YVEA1J LATFECTEUK
Jest to syrop roślinny, czyszczący kfew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

3®" Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece dra. Jankiewicza 
W Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
St. Gervais. [1805]

Dla wszystkich ęhurych 
stale wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów.

Du Barry’ego pożywienie leczące

BEYIŁESCI^RE
z Londynu skutecznem jest bez lekartwa i kosztów' u dorosłych i dzieci we wszy­
stkich Cierpieniach żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błonki ślu­
zowej, oddechu pęcherza i nerek, w suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, ob- 
strukcyi, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i womitach, diabetes, melanż 
cholii, Chudnięciu, reumatyzmie, podagrze błędnicy — 70,000 wyzdrowień, które oparły 
się każdej medycynie, pomiędzy któremi świadectwo Jego Świętobliwości Papieża 
marszałka domu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehan hrabiny Castlestuart, do­
ktorów Wurzar, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd., których kopie bezpłatnie 
i franco na żądanie się przesyłają. (824)

Wyciąg z 70,000 certyfikatów które wszelkiój 
oparły się medycynie.

Certyfikat No. 68,471.
Prunetto (pod Mondovi) 26 października 1869.

Panie! Mogę Panu zaręczyć, że odkąd używam cudownéj Sevalescière du
Berry to jest od lat dwóch nie cżuję już uciążliwości mego wieku ani ciężaru lat 84 
Nogi moje stały się naraz smukłemi, a wzrok mój jest tak dobry, że nie potrzebuję 
okularów : żołądek mój jest mocny, jak gdybym miał lat 30. Słowem, czuję się od- 
młodnionym ; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwiedzam chorych, odprawiam 
dość dalekie podróże pieszo, umysł mój jasny a pamięć odświerzona. Proszę Pana, 
abyś oświadczenie to ogłosił, gdzie i jak chcesz.

Uniżony Abbé Vin z. Castelli
Bach. és-Theol. i pleban w Prunetto,

powiat Mondovi.

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych środkach i pokar­
mach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepiej niż funt mięsa. W puszkach z przepi­
sem użycia o '/, funt. 18 sbr., 1 funt 1 tal. 5 sbr., 2 funty 1 tal. 27 sbr., 5 funt. 4 tal. 
20 sbr., 12 fot. 9 tal. 15 sbr., 24 funt. 18 tal. — I Revalesciére Chocolatée w prosz­
kach i tabliczkach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal.
27 sgr. — Do nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryderykowska 
ul. Składy w Bydgoszczy u Jul. Schottlander, w Lesznie S. A. Scholtz,” w Grudzią-
dzu u aptekarza Fritz Engel; w Wrocławiu u S. G. Schwartz. — w Poznaniu u 
Czerwona apteka A. Pfuhl. Neustädter Apotheke zum Aesculap G. Branden­
burg. Krug & Fabricius. F* Fromm. Jacob Schlesinger Söhne.

K.urs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 6 marca 1872.

Gómoszl. starog.-pozn. 
dito II emisya
dito III eraisya

4
4%
47,

Akwisgr.-mastr. I émis
dito II émis,
dito III erais.

Berlińsko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis. 
dito II dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
III
III
IV 
V

dito
dito
dito
dito
dito

Marehijsko-poznańska 
Mágdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
literé D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera II.

Górnośl. brzegs..-niska 
dito koźio-boguraiń. 

dito III eraisya 
dito IV eraisya
dito IV emisya

.47:

.5

4
4
5
47:

47»

37,

37:
47:
47:
47:
47:

|47,
4'/,

94 pł. i żąd. 
98% pł.
98 pł.
102 pł.

93 pł. 
93 pł.
1007, pł. 
100% żąd. 
103% pł. 
93 pł.
92% pł. 
100'A pł. 
92% pi. 
92% pł. 
1017, żad. 
99’/, pł.' 
99% pł. 
102'/, pl. 
— Pł- 

85‘|,pł.
93 pł.
93 pł.

85 pł.
99% pł. 
99% żad. 
99% iąd. 
«9% Ph 
93 pł.

—- żąd.
— żąd. 

102% pł.

Wsch.-prus. kol.połudn.o 
dito litera B. 5

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

92 pł.
99% pł. 
997, pł. 
1017. pł. 
100-1, pł.
- żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk.
Charkow-kremencz.
Gal. koléj Karola Ludw. 5

dito II emi.-ya
dito III eraisya |5 

Jeleckó-orelska 6
Jelęcko-woroneżka 2'/,¡5
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała 
Lwowsko-czerniejows. 

dito II emisya 
dito III emisya 

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolćj 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska 

dito mał. 
Warszawa, -wied. II em. 

dito małe 
dito III era. 
dito małe

3%

93% pł. 
93 pl.
94’, pł. 
93-1, pł. 
89'% żad. 
937, pł- 
91% pł. 
95 pł.
93'A żąd. 
94% pí. 

— Pł- 
69’/, pł- 
78’/, pł. 
73’, pł. 
97% pł. 
93 7, pł. 
302-Z, pł. 
75% pi. 
35% pł. 
92’/, pł-
— żąd. 
96’J, pł. i
— Pł- 
96% pł.
— Pł-

żąd.

Niemieckie papiery.

Półn.-nieni. poż. związ 
Dobrow. poż. pąństw. 
Pożyczka państ. z r.1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zastawu, prusk.

dito
dito
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito
dito 
dito 
ditto

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

IIserya 
dito

5
4'/:
5
3'/:
37:
37,
4
47:
5
37,
4
4-A 
4
37,
4
4
37:
5
47,

¡4

1007, pł- 
101 pł. 
1007, pł- 
89% pł. 
1217, pł- 
85 pł.
945 , pł.
lOO3;« pt.
101 pl.
84 żijd.
93'A żąd. 
100’/, pł.
93 pł. i żąd. 
-pł.
— Pł- 
— Pł- 

83 pł.
93’i, Pł- 
1007, pt. 
1047, pł- 
93% pł.
967, pł.

957, pł. 
96’/, żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

65 pl.
59-8%-7. Pł- 
86»l, Pł- 
93-a pł.

ze skórek gorzkich pomarańcz,
E Iodanem Potasu 

P* J.-P. LAROZE, APTBKÀBZA 
Ulica det Lions-St-Paul^ w Parylu, 

Jodan potasu posiada niezaprzeczo­
ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, klóry zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi sie łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez kaîtty konstytucy^. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stósować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tu berku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak równiei przeciw gośścuwi (reumatyz- 
mom), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać moi na w fP'arzzawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Galle­
go i Spiessa; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego ; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Maukiewicza ; we Lwowie w

'^aptece P. Piotra Mikołasch.

(5454)

Musztarda w liściach
do Sinapizmów

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmia do 
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby 
się na nim znajdował 
podpis, jak obok:

P. RIGOLLOT.
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille de

Tempie, 26; w Poznaniu w aptece p. Drn 
Mankie wieża; w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. 
Mikolasha. |5308
Czemuż się męczyć?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i 

krzyżu, migrena, reumatyzm, .Stężałość 
członków, żganie w boku, kurcz w łydkach
leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny,
(Compensations Extract)

Jedno natarcie sprawia już ulgę,a w krót­
kim czasie ustąpią zupełnie te cierpienia. 
Cena 1 flasz : oryg, 1 tal. Do nabycia u mnie 
tylko samego. (1154)

Karol Simon, weterynarz, 
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki

leczenia — Leszno.

Niepraną wełnę
kupuje i w roku tąkże bieżącym i prosi o 
oferty z próbami (833)

M. Pinn.
Zielona Góra (Griinberg) 

___  w Szląsku.-

Do siewu
poleca (1151)

Koniczynę czerwoną, 
Koniczynę białą, 
Koniczynę żółtą, 
Lucernę francuską, 
Tymoteusz,
Koński ząb ameryk.

Aj en. tura 
Spółki komandytowój 

Biliński, Chłapowski, Plater
i Sp. w Inowrocławiu.

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skob 
Pols. listy zast. III em.

di.to nowe 
Pola, listy likwidacyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882 

dito 1885
dito

Bukar. losy 20-frank. 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. że). 
Renta francuzka > 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

5 1113’, żąd.

6

8
77,
5

89 żąd.
767, pł. 
737, pł.
73 7, pł. ¡
62’/, żąd. 
967, pł. 
987, pł. 
95’/, pł.

— Pł- 
947, pl.
53 pł. 
887,-7. pł- 
67-’|, pł.
50 pł.
59% pł.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlins, stowarz. handl.

Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

4
107‘|, pl.
158 pł. i żąd.

96żąd. 
129-32'/, pł.

133-A pł. 
181 pł. 
192 pł. 
104 pł. 
120 pł. i 
197 pł 
1237, pł. 
13-1, pł- 
108'a pł- 
1327, pł.

żąd.

z węgli kamiennych.
Dnia 14 marca rb, przed po- 

łudniem o godz. 10-tćj sprzedane będ$ 
w biórze tutejszćj gazowni około 5000 
centnarów smoły z węgli kamien­
nych w drodze licytacyi. Interesentom 
do woli pozostawiamy brać przy tem 
udział. Warunki w biórze zakładu ga­
zowego przejrzeć można. (1136)

Poznań d. 4 marca 1872.
Dyrekcya zakładu gazów.

Elegancki 
siwek, wałach, 
8 lat, 7" mający, 
dobrze ujeżdżo­
ny i do cugu zda­
tny, jest do sprze­

dania. Bliższe szczegóły w Ekspedycyi 
Posener Zeitung. (1158)

zdatny do rozpłodu, -.rasy 
holenderskiej jestdo sprze­
dania w (1153)
Dom. Pokrzywił«

Stacliilk

pod Poznaniem.

Siwy ogier
arabski stanowny, kom­
pletnie ujeżdżony jest na 
sprzedaż w Dom. U- 
sarzewie pod Swarzędzem. (1059)

Uszlachetnione

grosze i jabłonie
w najwyborniejszych gatunkach na 
zakładanie szkółek ma na sprzedaż 
nauczyciel w Zbrudzewie pod 
Śremem. (1146)

Wronki d. 5 marca 1872.

Kupuję kartofle
dla fabryki znacznej

franko dworzec kolei żelaznej Wronkifranko v ____
dto dto dto Szamotuły
dto dto dto Rokietnica

Panów którzy takowe do sprzedania mają 
proszę o łaskawe nadesłanie małej próby 
z oznaczeniem ceny. (1099)

8». A. BLayser,
Ażeby uniknąć nie potrzebnych 

korespodencyi uwiadamiam, że tak 
chwilowo, jako też i w ciągu roku 
b. żadna posada w dobrach moich 
nie wakuje. (łl49)

I. Hr. Mycielski
Smogorzewo w marcu 1872. •
Dom: Kruszewo pod Czarnko­

wem potrzebuje od Igo lipca dwóch 
z datnych pisarzy. Pensye rocznie 
80 — 100 talarów. (1157)

Dominium Ręcz pod Łopiennem 
potrzebuje natychmiast zdatnego eko­
noma, kawalera. Osobiste przedsta­
wienie pożądane, lub prześłanie świa­
dectw w odpisie franco. (1156)

Ogrodowy,

lni
nio
iż
dzt

dzi
P°'
jtr
IV
b.
lyc
po;
P°'

pi;

lei

Polak, któryby obok 
ogrodnictwa mógł peł 
nić w razie potrzeby 

obowiązki służącego lub kucharza, znajdzie 
natychmiast pomieszczeni^ w Dominium 
Skąpe p. Strzałlioweni, gdzie refle­
ktując! franco zgłosić się zechcą. (1147)

Kamerdyner Polak żonaty 
w .młodym wieku, zarazem my­
śliwy, szuka pomieszczenia sto­
sownego od św. Jana r. b. Łaska­
we oferty pod adresem M. P. T. 
10. poste restante Janowiec.

(1135)

Stowarzysz, dyskont.
Hamburga, bank handl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank. 
Włosko-niemieckibank
Królewiecki bank pryw. 
Królewiecki bank stow.
Kwileckiego i Sp. bank
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pornors. bank. ryc.
Poznańs. bank prowincą4
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank. 
Szczecin, bank stowarz.

2247, pł. i żąd.
I175'„ pł. i żąd. 
116% żąd.
111% Pł- 
98'|, pł.

—' Pł-
117 pł.
123% pł.
128 pł.
133 pł.
I34’|, pł.
1067, pł.
169% pł. 
2107,-11'A Pł- 
124’|, pł.
117'/, pł. i żąd. 
113’!, pł.
116’!, pł.
247’/, pł.
134% pł.
1457, pł.
186'/, pł.
108 pł.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt celn. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

113’1, pł.
9. 6. pł.
5.107, pł. 1 ząj- 
5.15% pt 
1. 12 pł.
462'/, żąd.
29. 20 p..
997, pł.
897, pł- 
82*|, pł.

— pi­

(
1
i
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